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Tragiczna rocznica
Dzisiaj mija 10 lat od dnia zam or­

dowania Gabrjela Narutowicza, 
pierwszego prezydenta odrodzonej 
Rz-plitej. Zbrodnia ta wstrząsnęła 
społeczeństwem  do głębi, budząc 
zgrozę i ból.

Zgroza łączyła się ze świadomo­
ścią, że zbrodnia nie była tylko czy­
nem jednostki, lecz krwawem  uwień 
czeniem trw ających od kilku dni 
aw antur endeckich. 11-go grudnia 
nastąpił najazd motłochu na Zgro­
madzenie Narodowe, gdzie Prezy­
den t miał złożyć przysięgę. Napad­
nięto i bito szereg posłów i sanato- 
rów (m. in. Bolesława Limanowskie­
go!), obrzucono śniegiem samego 
prezydenta Narutowicza, zabito na 
pl. 3 Krzyży jednego z naszych to ­
warzyszy, a wielu raniono, usiłowa­
no dokonać napadu na redakcję 
„Robotnika". Policja zachowywała 
się biernie, a w wielu wypadkach 
staw ała po stronie napastników. 
Kiedy jednak aw antury nie dopięły 
celu, gdyż Zgromadzenie Narodowe 
odbyło się i Prezydent złożył przy­
sięgę — prasa endecka wszczęła 
dziką, nieprzytom ną w swej zaja­
dłości, kampanję przeciw  Prezyden­
towi, który  po paru  dniach przy­
płacił życiem swój wysoki urząd.

Bólem przejmowała śmierć czło­
w ieka szlachetnego, wielkiej miary 
uczonego europejczyka w każdym 
calu, gorącego patrjoty. Miał wszel­
kie dane po temu, by sprostać swe­
mu trudnem u zadaniu.

Dziś jeszcze, po 10-ciu latach, na 
wspomnienie owych dni grudnio­
wych, odżywa w nas uczucie smut­
ku, wstydu i oburzenia. Świetlanej 
postaci pierwszego Prezydenta Rze­
czypospolitej składam y hołd. Pamię­
ci Jego, jako ofierze rozpasanego 
nacjonalizmu i męczennikowi demo­
kracji — cześć!

* *
*

Nie spełnilibyśmy swego obowiąz­
ku publicystycznego i społecznego, 
gdybyśmy tragicznych wypadków z 
przed 10 lat nie powiązali z chwilą 
obecną.

Obóz „sanacyjny" wielokrotnie 
zarzucał PPS., że nie reagowała na­
leżycie na zabójstwo Narutowicza, 
że okazała się bezsilną wobec en- 
dencji, że dopiero przew rót majowy 
dokonał tego, czego nie potrafiła 
zrobić PPS. w grudniu 1922 r.

iW, zarzutach tych niema ani 
źdźbła prawdy. Partja nasza natych­
miast po awanturach endeckich 11 
grudnia urządziła potężną demon­
strację, uwolniła oblężonych przez 
m otłoch posłów i senatorów, ukró­
ciła dalsze jego zapędy, wyręczając 
w tern bezczynną policję. Partja ob­
w ołała powszechny strajk p ro testa ­
cyjny. Zapłaciliśmy daninę krwi, 
tracąc dzielnego towarzysza. Speł­
niliśmy swój obowiązek. Zresztą 
PPS. nie była wówczas u władzy i z 
równem prawem może zapytać „sa­
nacji": gdzfie byliście wówczas, cze­
mu nie skończyliście z endecją?

PPS. potrafi walczyć z ende­
cją — i to skuteczniej, niż „sanacja" 
— dowiódł rok 1923.

A jakże się ma spraw a dzisiaj, w 
10-lecie zabójstwa Narutowicza i w 
7 niespełna lat po przewrocie ma­
jowym? Czy endecję zlikwidowano? 
Nic podobnego. Ostatnie wybory z 
przed 2 lat wykazały, że endecja ma 
w społeczeństwie bardzo znaczne 
wpływy, a doroczne aw antury anty­
semickie świadczą, że „sanacja" 
nie potrafiła opanować żywiołu stu­
denckiego ani wyplenić nastrojów 
antysemickich.

A może przynajmniej ideołogja

C zterd z ieśc i lat P.P.S.
U r o c z y s ta  A K a d em ja  w
W niedzielę 18 grudnia o godz. 11 rano 

(przy ul. Karowej 18)
Program niedzielnej Akademji 

Warszawskiej, poświęcony CZTER­
DZIESTOLECIU PPS. przewiduje w 
części PRZEMÓWIEŃ: zagajenie
T. ARCISZEWSKIEGO, mowy tow. 
tow. N. BARLICKIEGO, A. ZDA­
NOWSKIEGO i D. KŁUSZYNSKIEJ 
— w części zaś ARTYSTYCZNEJ- 
fanfary i produkcje orkiestr robotni-

W a r s z a w ie
w sali Teatru Artystów

czych, deklamacje, inscenizacje Sce­
ny Robotniczej TUR., produkcje pla­
stycznego zespołu RKS. „Skra".

Referat o dziejach P.P.S. wygłosi 
tow. A. PRÓCHNIK.

Program szczegółowy ogłosimy w 
numerze jutrzejszym.

Po KARTY wstępu zgłaszajcie się 
do W.O.K.R. P.P.S. i Rady Zawo­

dowej (Długa 19), do TUR. (Czerwo­
nego Krzyża 20), do dzielnic P. P. S. 
i związków zawodowych. Uroczy­
stość organizują wspólnie:

ORG. WARSZAWSKA PPS., 
RADA ZAWODOWA WAR­

SZAWY,
T. U. R.

Sytuacja we Francji
Po upadku Rządu Herrlota. Paul-Boncour premierem?
Herriot do W aszyngtonu

Premjer Herriot wysłał do ambasa­
dora francuskiego w Waszyngtonie 
Claudel‘a telegram, w którym poleca 
natychmiast zawiadomić Rząd waszyng­
toński, że gabinet Herriota został przez 
głosowanie w parlamencie obalony, o- 
raz że nie posiada on już żadnych peł­
nomocnictw do kontynuowania rokowań 
ze St. Zjednoczonemi w kwestji długów. 
Odpowiedzialność za rokowania, doty­
czące wierzytelności amerykańskich spa 
da zatem na barki przyszłego Rządu 
francuskiego.

. Kandydatura Paul-Boncoura
Oczekuje się z niecierpliwością we 

I Francji końca rozmów, prowadzonych 
przez prezydenta Lebrun z przywódca­
mi politycznymi. Dotychczasowe rozmo 
wy dowiodły, że przyszły gabinet musi 
się opierać o większość lewicową.

Tardieu po rozmowie z prezydentem 
jest tego Samego zdania. Według ostat­
nich informacyj, prezydent zwróci się 
do jednej z  osobistości Senatu, która 
nie była bezpośrednio wmieszana w dy­
skusje nad sprawą długów. Przypuszcza­
ją, że chodzi tu o Paul - Boncoura.

Sytuacja w znacznej mierze zależy 
od socjalistów, którzy nie będą popie­
rali Rządu, jeżeli na jego czele nie sta­
nie członek grupy radykalno - społe­
cznej. Frakcja radykalno - społeczna 
zamierza dołożyć wszelkich starań, aby 
móc współpracować na stałe z grupą so 
cjalistyczną Izby. Stąd też przypuszcze­
nie o składzie przyszłego gabinetu z 
Daladier, jako ministrem spraw wewnę­
trznych, Paul - Boncourem — ministrem 
spraw zagranicznych, Caillaux oraz 
Bonnet‘em — ministrami finansów i bu­
dżetu.

Wrażenie w Ameryce
Według informacyj prasy francuskiej 

z Waszyngtonu koła polityczne Stanów 
Zjednoczonych są podobno bardzo obu­
rzone na Francję z powodu odmowy

spłaty raty grudniowej. Niektóre pisma 
amerykańskie oświadczają, że między 
Stanami Zjednoczonemi a Francją „wy­
kopana została przepaść".

Te same koła polityczne wyrażają 
wielkie uznanie Anglji, która ratę swo­
ją wczoraj wpłaciła.

R eo rg a n iza c ja ” h itlery zm u99
Wskutek ujawnionych w ostatnim 

czasie rozbieżności w kierowniczych 
kołach partji hitlerowskiej zarządził Hi 
tier gruntowną jej reorganizację celem,

jak to podkreślono w biuletynie partyj 
tym, „zwiększenia siły bojowej stron­
nictwa . Plan reorganizacji przewiduje 
zmiany na stanowiskach kierowników 
poszczególnych okręgów, nowy podział

referatów, oraz m. in. co jest dość zna. 
mienne, podporządkowanie referatu a- 
grarno - politycznego kierownictwu o- 
sobistemu Hitlera.

Podpisanie umowy zbiorowej
dla marynarzy gdyńskich

W środę, o godz. 23 m. 30 w nocy, 
podpisana została umowa zbiorowa dla 
marynarzy gdyńskich.

Na zasadzie orzeczenia superarbitra 
płace zostały obniżone od 5 do 7%. Jak 
wiadomo, Związek Armatorów żądał

20% obniżki.
Umowa zbiorowa kładzie kres do­

wolności w zakresie warunków pracy 
i reguluje cały szereg zagadnień, doty­
czących pracy na statkach. W wielu 
punktach polepsza ona dotychczasowe 
warunki marynarzy.

Umową zbiorową objęte są wszyst­
kie kategorje pracowników; nietylko 
służba pokładowa i maszynowa, ale i 
hotelowa na statkach pasażerskich, oraz 
specjalne kategorje pracowników, jak 
muzykanci i t. p.

jest inna, 100-procentowo różna od 
tej, k tórą wyznawał zabójca Naru­
towicza? Tego chyba należało się 
spodziewać od krwawego przew ro­
tu, skierowanego przeciw prawicy? 
Ale tu właśnie historja najzłośliw- 
szego splotła figla.

Już na rozprawie sądowej zabój­
ca oświadczył, że nosił się z myślą
zamordowania Piłsudskiego za to, 
że po odzyskaniu niepodległości 
zwołał Sejm, za to że zamiast jednej 
głowy rządziło 400. Po przewrocie 
majowym zarzut ten wszedł do ele­
m entarza „sanacji" z tą tylko róż­
nicą, że zamiast 400 określano do­
kładnie: 444, względnie 555.

Siedząc w więzieniu, zabójca Na­
rutowicza spisał jak gdyby swój te ­
stament, k tóry wydano drukiem. 
Można tam znaleść całą ideologję

„sanacji". I napaści na party jn ictw o, 
i entuzjazm  dla genjuszów, jako 
tw órców  w szystkiego nowego, i 
w s trę t do dem okracji. Oto n a jb ar­
dziej ch arak tery sty czn a  p róbka:

„Temu ludowi pow inien ktoś, stojący  
poza partjami, pow iedzieć o pewnych 
prawdach ogólnych. Trzeba mu wyjaśnić, 
że p o lityk a  zaw sze gran iczy  z oszustw em , 
a często jest niem samem.

...Przywódcy partyjni rządko są ludź­
mi o c zystych  sumieniach, a n iek iedy  i 
ręce m ają ordynarnie brudne. W ładza im 
pachnie. Rwą się d o  niej przez ambicję, 
dla  wpływów, d la m ożności protegowania 
swoich ludzi, gospodarowania dobrem  
państwowem, i t. d .“.

Czy nie są to  te  sam e myśli, a n a ­
w e t te  same słowa, k tó re  znam y tak  
dobrze z innego całkiem  źród ła?  

G dyby zabójca Narutowicza dzi-

siaj żył, niem a w ątpliw ości, w k tó ­
rym  znalazłby się obozie po litycz­
nym.

I jeżeli dzisiaj „sanacja" czci p a ­
mięć Narutowicza, to jest to jeden 
z tych  paradoksów , w jakie tak  ob­
fituje okres „sanacyjny". Naruto­
wicz bow iem  poległ w  obronie d e­
m okracji, sejmu, konstytucji, k tó ­
rych „sanacja" śm iertelnym  jest 
wrogiem.

P odw akroć trag iczna rocznica!
Pam ięć Narutowicza czczą ci, co 

nie m ają z nim nic a nic wspólnego.
Tylko k lasa robotnicza ma m o­

ralne p raw o czcić pam ięć Naruto­
wicza, pozostała  bowiem  w ierna te ­
mu, za co życie swe oddał p ierw szy 
p rezyden t Rz-plitej.

(}. m. b.).

Redukcje górników
w Z ag łęb iu  K rakow skiem

Na kopalni węgla „Artur" w Sierszy 
zapowiedziana jest redukcja przeszło 
400 górników; również inne kopalnie 
Zagłębia Krakowskiego zamierzają prze 
prowadzić redukcje.

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w związku z temi sprawami, zgromadze­
nie górników w Myślachowicach.

Stan zatrudnienia
w przemyśle

Ogólna liczba robotników zatrudnio­
nych w przemyśle przetwórczym (w 
przedsiębiorstwach zatrudniających po­
nad 20 robotników), wynosiła z końcem 
października 385.703 osób, co w sto­
sunku do miesiąca poprzedniego przed 
stawia wzrost o około 22 tys. osób. Licz 
ba robotników zatrudnionych w kopal­
niach i hutach pozostawała naogół bez 
zmiany i wynosiła z końcem paździer­
nika 141.580 osób. (PAT).

Demonstracja
Sejmu pruskiego

Sejm pruski, który zebrał się wczoraj 
na krótką sesję, przyjął m. in. demon­
stracyjny wniosek socjalistyczny 148 
głosami centrum, socjalistów i partji 
państwowej, domagający się niezwłocz­
nego restytuowania praw gabinetu Brau 
na. Przeciwko wnioskowi wypowiedzie­
li się niemiecko - narodowi.

Komuniści wstrzymali się od głoso­
wania, hitlerowcy zaś byli podczas gło­
sowania nieobecni.

Przesilenie rządowe
w Japonii

Wiadomości z Tokjo zapowiadają mo­
żliwość przesilenia rządowego w Japo- 
nji. Obecny rząd Saito popadł w kon­
flikt z partja „Senukai". Większość te­
go stronnictwa przeciwna jest obecnej 
polityce rządowej. Losy Rządu japoń­
skiego rozstrzygną się 24 grudnia. Tego 
dnia zbiera się sesja parlamentu japoń­
skiego, podczas której premjer Saito 
ma postawić kwestję zaufania.

Wojna w Mandżurji
Sztab japoński w Mukdenie ogłasza 

o podjęciu nowej ofenzywy przeciwko 
nieregularnym wojskom chińskim na 
południe od Mukdenu. Liczba Chińczy­
ków wynosi kilka tysięcy. Wojska ja­
pońskie podejmują atak koncentryczny 
na stanowiska Chińczyków.

Precz z dyktatura.
C h le b a  i p r a c y !
B nrz l iwe  d e m o n s t r a c j e  w  Lipsku

W czoraj odbyły się w Lipsku b u ­
rzliwe dem onstracje bezrobotnych, 
m anifestujących przeciw ko dyktatu­
rze v. Schleichera.

Demonstranci w liczbie około 
1000 osób przeszli głównemi ulica­
mi miasta, wznosząc okrzyki: 
„Precz ze Schleicherem", „Chcemy 
chleba i pracy".

W obec groźnej postaw y tłumu, 
w centrum  m iasta, policja in terw en ­
iow ała k ilkak ro tn ie  przy  użyciu p a ­
łek  gumowych.

O podobnych zajściach sygnalizu­
ją rów nież z Drezna i Kamienicy, 
gdzie dem onstranci wznosili ok rzy ­
ki: „Precz z Hindenburgiem".

■*



Str. 2 „ROBOTNJC", piątek, 16 grudnia 1932 Nr.

Proces Ciunkiewiczowej
Sensacyjne  zeznania  Zakrzewskie]

W  dalszym ciągu w  procesie Ciun­
kiew iczow ej zeznaw ali dyrektor Grand 
Hotelu w Krakowie, p. Gruźliński, por- 
tjer W odnicki, pokojówka Somm erów- 
na; ci św iadkow ie ustalają różne szcze  
góły.

Sensację na sali sądowej w yw oła ły  
zeznania dr. Zopotha, który, będąc zna 
jomym Ciunkiewiczowej, zeznał, że z 
jego inicjatywy w ystąpiła oskarżona o 
premję asekuracyjną. Dalej św iadek  
stw ierdza że u sędziego W ątora, któ­
ry prow adził śledztw o stale rezydow ał 
francuski ajent pryw atny Dutru, i mi- 
mi że nie m iał do tego prawa asysto­
w ał przy przesłuchiw aniu św iadków. 

ROLA DUTRU.
Rolę, jaką odgryw ał Dutru charakte­

ryzuje następujący fragment zeznania  
dr. Zopotha:

Pewnego dnia telefonował do mnie dr. 
Jarosz z Warszawy, mówiąc o notatce, 
jaka pojawiła się w Warszawie, jakoby 
śledztwo zostało umorzone z tego powo­
du, ponieważ ,p. CiunkiewiczOwa wycofa 
ła doniesienie asekuracyjne. P. Jarosz 
prosił mnie, żebym dowiedział się, czy 
to  jest prawdą. Było to w godzinach po­
południowych. Telefonowałem do sędzie­
go śledczego, nie zastałem go iednak, te­
lefonowałem więc do prok. Michałowskie 
go( który powiedział mi, że jest to nie­
prawda. Na drugi, czy trzeci dzień zja­
wił się w kancelarji u mnie p. Dutru ko­
ło godz. 3-ciej, kiedy jeszcze nikogo nie 
było w kancelarji i w ciągu rozmowy 
zaproponował mi, czyby p. Ciunkiewiczo 
wa nie wycofała swego zgłoszenia 0 od­
szkodowanie, gdyż w takim wypadku spra 
wa może być załatwiona.

Ponieważ nie było żadnego świadka, 
poprosiłem p. Dutru ażeby przyszedł na 
drugi dzień koło godz. 4-tej i wówczas 
pomówimy o tern szeroko. Poprosiłem pe 
wną panią, żeby była łaskawa przyiść do 
mnie i być obecną przy tej rozmowie. 
P. Dutru jednak przy świadku wyparł się 
wszystkiego i oświadczył, że pytał się tył 
ko w ten sposób na temat tej notatki 
warszawskiej.

Obrońca: Jak pan rozumiał jego ofer­
tę?

Św.: W ten sposób, że jeżeli p. Ciun­
kiewiczOwa wycofa tę sprawę, to wtedy 
cala ta sprawa zostanie umorzona i p. 
CiunkiewiczOwa będzie mogła wyjechać. 
Z kolei na w idow nię w ystępuje św ia­

dek Zakrzewska, w spółpracow niczka  
„G azety Polskiej" tow arzyszka w ielu  
podróży C iunkiewiczowej. Świadek o- 
pisuje dzieje znajom ości z Ciunkiewiczo  
wą, i szczegóły  jej pobytu w  Krakowie, 
przyczem  w yraża opinję, że Ciunkiewi- 
czow a była szpiegow ana przez osobni­
ka w  brunatnym palcie. Zakrzewska  
w yraża przekonanie, że ,.jakby Ciunkie 
w ieżow ą nie okradli w  K rakow ie na­
stąpiłoby to w  Zakopanem". Pod ko­
niec zeznania mcc. W oźniakow ski zwró  
cił się do św iadka w następujący spo­
sób:

Zadam pani tylko dwa pytania. Pierw­
sze: Czy pani była bardzo wzburzona

Wczorajsze posiedzenie Senatu
Senatorowie z P.P.S. nie wzięli udziału w obchodzie 10-lecia Senatu 
Niespodziewana mowa p. Pry stora, Zapowiedź obniżenia świadczeń 
socjalnych

W czorajsze p ierw sze w  bieżącej sesji 
posiedzenie Senatu otw orzył m arszałek  
R aczkiew icz uroczystem  przem ów ie­
niem  w  związku z 10-leciem  Senatu, 
przypadającem w  tym roku.

Na posiedzeniu obecni byli prawie 
w szyscy członkow ie Rządu, m arszałek  
Sejmu oraz liczni posłow ie. Senatorowie  
Z. P. P. S. nie w zięli udziału, w  tej uro- 
-czystości.

EXPOSE PREM JEA PRYSTORA.
Po krótkiej przerwie zarządzonej

przez p. m arszałka po uroczystej części 
posiedzenia, zaczęła  się część nieuro- 
czysta, powszednia, którą zainauguro­
w ał premjer Prystor om ówieniem  sytua­
cji gospodarczej Państwa.

W  ciągu przeszło półgodzinnego prze­
m ów ienia p. premjer „zobrazował" poło  
żenie gospodarcze kraju oraz przedsta­
w ił plan Rządu.

Plan ten da się pokrótce streścić w  
kilku słowach: pom oc dla rolnictwa, po­
dniesienie rentow ności gospodrastw  rol­
nych, obniżenie cen artykułów przem y­

słow ych oraz obniżenie św iadczeń so­
cjalnych.

Poza tym p. Prystor w yraził radość z 
powodu „spokoju, panującego w  kraju".

Pan W ierzbicki i cały „Lewjatan" 
mogą triumfować!

Do expose p. Prystora jeszcze powró­
cimy.

Następnie Senat bez dyskusji przyjął 
kilka ustaw  ratyfikacyjnych, uchwalo­
nych już przez Sejm.

Następne posiedzenie Senatu w e w to­
rek dnia 20 b. m.

Urząd Prezydenta
i Najwyższa Izba Kontroli Państwa
Komisfa Budżetowa Sejmu obraduje
Budżet Prezydenta

Komisja Budżetowa Sejmu przystąpiła 
wczoraj do rozpatrywania budżetu Prezy­
denta. Po referacie sprawozdawcy, po®. 
Czumy, zabrał głos po®, tow. Dubois, któ­
rego movvę drukujemy osobno. Następnie 
przemawiał pos. Kornecki (Klub Nar.).

Mówca podnosi, że kancelarja cywilna 
zajmuje się czynnościami, nie związanemi z 
jej zakresem działania.

Nie jest ona powołana do tego, aby mie­
szać się do takiego, czy innego kierunku 
wychowania narodowego.

Mówca protestuje przeciwko partyjno-

Mordercy T. Hołówki
ujęci ?

W edług informacji, nadeszłycft w czo­
raj do W arszawy, dwaj spraw cy napadu 
na pocztę w  Gródku Jagiellońskim  —  
Biłaś i Daniłyszyn m ieli się przyznać do 
te g o .ż e  uczestniczyli w  zabójstwie ś. p. 
Tadeusza H ołówki. Ich wspólnikiem  
był Bunij, partjer zakładu sióstr Bazy- 
ljanek w  Truskawcu.

Rozprawa przed sądem doraźnym  
rozpocznie się w e Lw ow ie w  dniu 17 
grudnia.

kradzieżą? Po drugie: Czy pani służyła 
kiedykolwiek w drugim oddziale sztabu 
generalnego?

Św.: Na pierwsze pytanie odpowiada 
niewyraźnie, na drugie mówi nieco gło­
śniej: Byłam blisko rok.

Obr.:  W  k tó rym  roku?
Św.: Cały rok 1921.

politycznemu stanowisku kancelarji cywil­
nej.

Z poprzedniemi mówcami usiłuje polemi­
zować pos. Polakiewicz, ezef kancelarji cy­
wilnej, p. Hetczyński również odpowiada 
tow. Dubois, iż wydatki na budżet Prezy­
denta już w poprzednich latach zostały 
znacznie obniżone, mianowicie: z 4y, mil­
iona na nie całe 3 miljony. Dalej w tom sa­
mem tempie iść nie można.

Budżet nie jest nadmierny nawet na obe­
cne stosunki.

Po przemówieniu szefa kancelarji woj­
skowej płk. Głogowskiego, budżet przyjęto 
w drugiem czytaniu.

Budżet N. I. K.
Referował pos. Czernichowski, poczem 

przemawiał tow. Dubois.

Mowa tow. St. Dubois
O budżecie Najwyższej Izby Kontroli 

Państwa będę m ówił krótko. O rieb osz  
czykach lepiej nie m ówić. Niem a w  Pol 
see kontroli nad gospodarką państw o­
wą. Sejm, do tej kontroli powołany, jest 
sparaliżow any i zbiera się rzadko a 
gdy naw et przyjdzie do spraw ow ania tej 
kontroli to posłuszna w iększość rządo­
wa, jej się w yrzeka. W szystko uchwali 
co jej każą, tak jak to  uczyniła, aprobu 
jąc p ięćset sześćdziesiąt kilka miljo-

nów przekroczeń budżetowych, w tern 
8 miljonów na agitację w yborczą w ro­
ku 1927-28.

Z ducha Konstytucji i ustaw y z 1921 
roku o N. I. K. wynika, że N. I. K. 
zw iązana jest organicznie z Sejmem. 
Gdy Sejm jest ograniczony ona zepch­
niętą być m usiała do roli drugorzędnej. 
N. I. K. sta ła  się faktycznie z n ieza leż­
nego organu organem Rządu. Przepro­
w adzone zm ilitaryzow anie N. I. K. przy 
czyniło się w ydatnie do jej uzależnie­
nia od Rządu.

W dalszej dyskusji zabierali głos pos. 
Rymar (Klub Nar.), pos. Hołyński (BB.), 
oraz prezes Najwyższej Izby Kontroli gen. 
Krzemiński.

Budżet N. 1. K. przyjęto w II czytaniu.
Na nasłępnem posiedzeniu, dzisiaj, roe- 

patirywany będzie budżet Prezydjum Rady 
Ministrów.

Podziękowanie
Kolo Przyjaciół Czerwonego Harcerstwa 

serdecznie dziękuje ob. ob. Szemplińskiej, 
Święcickiej, L. Hartlebrimce, Wł. Bieńkow­
skiemu, B. Hetrzowi, Wł. Gładychowi, H. 
Ładoszowi i K. Szymańskiemu za udział w 
recitalu literackim na Czarnej Kawie w 
dniu 10.X b. r.

Obr.: To jest w chwili wyjazdu do Lon­
dynu (w grudniu 1921) pani właśnie po­
rzuciła posadę w sztabie... To mi wystar 
cza. Dziękuję.
Zakrzewska tow arzyszyła C iunkiewi­

czow ej w  jej podróży do Londynu. Od­
pow iedź św iadka w yw ołuje n iebyw ałą  
sensację na sali, staje się przedm iotem

kom entarzy i uważana jest za zwrotny  
punkt w  procesie. W  ciągu dnia w czo­
rajszego, zeznaw ała p. Berta M ittelma- 
nowa, przyjaciółka oskarżonej która 
stw ierdza, iż CiunkiewiczOwa miała du i 
żo wartościowej biżuterji, i drogocenne 
futra.

„Oderwać się!...“
W  łódzkiej Izbie Przem ysłow o - H an­

dlowej w ygłosił w  tych dniach odczyt 
na temat „W alki z kryzysem" docent 
U. J. dr. Ferd. Zweig, „rzecznik lib e­
ralizmu gospodarczego", jak reklamuje 
go m iejscowa prasa burżuazyjna i jak 
w ynika zresztą z treści prelekcji.

C harakterystyczne jest bądź co bądi 
że ten obrońca liberalizmu gospodarcze 
og jako podwaliny ustroju kapitalistycz 
nego, przyznał w  swym odczycie roz­
sądnie i lojalnie, że kryzys obecny jest 
nietylko zw ykłym  kryzysem  cyklicznym  
le cz  w  w iększym  daleko stopniu— „kry 
zysem  strukturalnym (ustrojowym), o- 
bejmującym sferę m iędzynarodowej łą ­
czności gospodarczej".

Poszukując środków  naprawy, dr,
Zweig —  ze swojego punktu w idzenia  
—  wskazuje dwa programy: albo dosto­
sow anie się do kryzysu albo oderw anie  
się odeń. Poniew aż ten drugi program  
jest oficjalnym programem naszych  
,sfer miarodajnych", posłuchajm y co

na ten temat mówi dr. Zweig: „W szyst­
kie próby, oderw ania się  od kryzysu  
św iatow ego dotychczas zaw iodły, tak 
iż ma się w rażenie, że nie sposób o- 
derw ać się od konjunktury światowej". 
Stwierdzając, że żadne z państw  n ie
zdobyło się na doprowadzenie tej
m etody (, odrywania się") do końca, dr. 
Zweig —  jeśli chodzi o Polskę — w ypo  
w iedział się stanow czo przeciw ko pro­
gramowi oderwania się  od konjunktury 
światowej w drodze w yw oływ ania  
„sztucznej konjunktury" za pom ocą od­
powiedniej polityki p ien iężno - kredytó  
wej" i t. p. środków.

Docent dr. Zweig nie jest bynajm fiej 
wśród ekonom istów  burżuazyjnych —  
unikatem . Te sam e lub prawie te sam e 
opinje w ypow iadało już w ielu  innych 
i w ielu  innych jeszcze w ypow iadać je 
będzie. Jeśli przytoczyliśm y tu poglądy  
w ybitnego ekonom isty polskiego, to je­
dynie dlatego, by w  ich św ietle  jaśniej 
uwydatnić w artość wynurzeń czołow ych  
ludzi „system u” zalecających przy ka­
żdej sposobności groteskow ą już dziś 
receptę: „oderwania s ię”. Sam p. pre­
mjer Prystor ordynował p rzecież to le ­
karstwo już parokrotnie, no —  i oczy­
w iście — bezskutecznie.

Łodzianin.

Najnowsze modele 
swetrów wełnianych
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W . KIELECKI.

Przegląd książek
HENRYK TENNENBAUM . STR UK TU R A  GOSPODARSTW A  
Tom I. Form y Produkcji i Zbytu. W arszaw a 1932, str, 641.

POLSKIEGO.

I.

U bóstw o naszej literatury ekonom icz 
nej musi z natury rzeczy potęgow ać  
zaciekaw ien ie dla każdej oryginaincj 
pracy polskiej z dziedziny gospodar­
czej. Cóż m ówić o książce, traktującej 
o tak aktualnym tem acie, jakim być 
musi kwestja struktury gospodarstw a  
narodowego w  dobie w ciąż się p ogłę­
biającego kryzysu. Zainteresow anie po­
tęguje osoba autora, cieszącego się opi- 
nją p ierw szorzędnego znaw cy spraw go 
spodarczych i cz łow iek a  dużej odwagi 
cywilnej czego dał w  swoim  czasie do­
wód sw em  w ystąpieniem  przeciwko pa 
nu Ossowskiem u w ów czas w iceprezeso  
w i Banku G ospodarstwa Krajowego.

Autor, jak pow szechnie w iadom o —  
nie zalicza się do socjalistów  i d latego  
patrzy na różne zjawiska z innego punk 
tu w idzenia niż my i inaczej je ocenia. 
N ie możemy się z nim zgodzić, aby prze 
żywany pryzys był wynikiem  przeinwe 
stow ania przem ysłu i zbytniego u- 
sztyw nienia produkcji przez kartele 
przy nadmiernej elastyczności ruchu 
kapitałów  i kredytów. Dla nas przein- 
w estow anie nie jest przyczyną samą w  
sobie lecz logicznym  wynikiem  kapita­
listycznego system u w ytw arzanie, k tó ­
rego celem  jest zysk a nie zaspokojenie 
potrzeb ludzkości. N ie podzielam y też 
jego poglądów, gdy om awiając organi­
zację monopoli państw owych w ypow ia­
da się za państw ow ą w yłącznością  
sprzedaży lecz przeciw  w yłączności 
produkcji. N ie pomniejsza to jednak 
w artości samej pracy, której siła tkwi 
przedew szystk iem  w  analizie. N ie w y­

magajmy od człow ieka innych poglą­
dów, aby podchodził do sprawy z na­
szego punktu widzenia. W łaśnie fakt 
przynależności pana Tennenbauma do 
innego obozu społecznego potęguje waż 
kość jego krytyki w mojem przekona­
niu trudno o bardziej rewolucyjną 
książkę od Struktury G ospodarstwa  
Polskiego p. Tennenbaum a i o silniejsze 
potępienie polityki gospodarczej rzą­
du.

Przejdźmy teraz do samej treści. Prze 
m ysł i handel polski dzieli autor na 
pięć zasadniczych grup: 1) u żytecznoś­
ci publicznej, 2) spożycia skoncentro­
wanego i przym usowego, 3) m erkanty- 
listyczną 4) przedsiębiorstw  uprzywi­
lejow anych i 5) w olnokapitalistyczną. 
N iektóre przedsiębiorstw a wchodzą w  
skład kilku grup.

Najpoważniejszą rolę gra grupa pierw  
sza, do której zaliczono m onopole o- 
raz przym usowo skartellzow ane gałę­
zie w ytw arzanie. P oniew aż taki p o­
dział wydaje się w  pierwszej chwili n ie­
uzasadniony, przeto spóbujemy oddać 
w skróceniu tok rozum owania, prow a­
dzący do zaliczenia mot opoli państw o­
wych i karteli do grupy przedsiębiorstw  
użyteczności publicznej.

Co zrozum iemy pod tego rodzaju 
przedsiębiorstw am i? Zwykle, takie za ­
kłady, które ze w zględów  technicz­
nych działają w yłącznie na jakimś o- 
kreślonym  terenie. Np. nie do pom yśle 
nia są na jednej u licy  dw ie linje iramwa  
jów elektrycznych, n ależące do dwuch 
konkurencyjnych towarzystw , lub dw ie

sieci przew odów  gazow ych stanow ią­
ce w łasność dwuch gazowni. Na sku­
tek  pow yższego stanu rzeczy przedsię­
b iorstw o użyteczności publicznej w ch o­
dzi w  posiadanie monopolu. S tanow i­
sko m onopolistyczne musi być dla do­
bra spożyw ców  ujęte w norm y prawne 
—  kaucję. K artele przym usowe rów ­
n ież faktycznie są w yposażone przez 
rząd w  przywilej w yłączności i to je 
staw ia w  jednym szeregu z przedsię­
biorstwam i użyteczności publicznej.

D w ie zasady normują działalność 
przedsiębiorstw  użyteczności publicz­
nej: l-o  rów ne traktow anie wszystkich  
odbiorców; 2-o skromna opłacalność. 
Złodziej czy  dobrodziej, wykupując b i­
let trzeciej k lasy z W arszaw y do Kra­
kow a p łaci tę samą cenę; za kilowat, 
prądu elektrycznego dla celów  o św ie­
tleniow ych p łaci szew c zam ieszkujący  
suterynę nie drożej i nie taniej od no­
w obogackiego z A lei Róż. Tym czasem  
kartele wyzyskują sytuację i p rzedsię­
biorstwom  pozostającym w stosunkach  
koncernow ych ze skartelizow anem i za­
kładami odstępują produkty tanie. Tak 
postępuje przem ysł w ęglow y i hutniczy. 
Cukrownie płacą w yższe ceny za buraki 
dostawcom  udziałowcom , niższe pozo­
stałym  rolnikom, chociaż ustawa o ob­
rocie cukrem  została  w ydana w łaśnie w 
celu popierania rolnictwa a w ięc plan­
tatorów buraków.

Jak wygląda druga zasada ceny  
skromnie opłacalnej?

Tu odpow iedź brzmi mniej kategorycz  
nie ale ła tw o się dom yśleć, że zosta­
ła  podeptana. W  książce przeprowadzo  
no bowiem  dowód, że przedsiębiorstw a  
skoncernow ane a w  szczególności za ­
leżne od holdingów zagranicznych m o­
gą z łatw ością nawet przy cenie bar­
dzo opłacalnej w ykazyw ać straty na 
produkcji; przerzucając zysk z jednego 
przedsiębiorstw a na drugie. Kopalnia  
w ęgla sprzedając hucie żelaznej w ęg ie l

1 oniżej kosztów  produkcji zam knie b i­
lans roczny deficytem , zato huta w y­
każe się w iększym  zyskiem . Zakład hut 
niczy m oże znowu odstąpić ze stratą 
że lazo  fabryce maszyn. Huta w ykaże 
w tedy niedobór pokryty wyższym  zy­
skiem  fabryki. Fabryka maszyn, za le­
żna od holdingu zagranicznego została  
w nim świadom ie obdłużona na wysoki 
procent, który zjada w szystk ie docho­
dy! W szystk ie przedsiębiorstw a położo  
ne w  Polsce straciły na produkcji, do­
chód pozostał w koncernie.

C iekaw ie jest rów nież przedstawiona  
analiza dumpingu. K artele lubią się 
przedstaw iać jako ofiary patrjotyzmu. 
Dla dobra państwa, dla podtrzymania 
waluty eksportują towary ze stratą. 
Sęk w  tern, że to co dla laika wydaje 
się być oczyw istą stratą, po szczegóło­
wej analizie m oże się okazać w cale do­
chodową operacją.

W yw óz w ęgla opłacał się jeszcze do 
połow y 1931 roku (spadek funta angiel 
skiego). Inaczej kopalnie górnośląskie 
nie odstąpiłyby przedsiębiorstwom  w ę­
glowym Zagłębia K rakow skiego części 
kontyngentu w ew nętrznego wzamian  
za zrzeczenie się eksportu. W yw óz cu­
kru do roku 1930 też przynosił zyski 
z czem  się cukrownie obecnie już nie 
kryją. Kto w ie, m oże za dwa lata do­
w iem y się , że i w  roku 1932 opłacało  
się rów nież eksportow ać cukier.

K artele przym usowe, to znaczy dzia­
łające na m ocy ustawy, dekretu lub 
stw orzone pod groźbą w ydanie odpo­
w iedniego dekretu zajęły w  państwie  
nietylko stanow isko m onopolistyczne—  
ale każdy poszczególny skartelizow any  
zakład  uzyskał określony kontyngent 
zbytu na rynku wewnętrznym . Przedsię 
biorstw a antycypow ały ten stan rzeczy  
każde z nich uważa kontyngent za swą. 
nienaruszalną w łasność, za swój przy­
w ilej na w zór szlachty średniow iecznej.

M arszałkow sk a 129

N aw et państwo nie ma prawa w  poję­
ciu kierowników  karteli w prow adzić 
tu zmian, podobnie jak monarcha w  
średniow ieczu nie był w ładny pozba­
w iać szlachtę przywilejów. Pow staje  
nowy przem ysłow y stan feudalny. Przy  
wilej oddziela się od rzeczy. Cukrownie 
i gorzelnie odstępują kontyngenty po­
dobnie postępuje górnośląski przem ysł 
górniczy. Prawo produkcji staje się  
przywilejem  za którego odstąp er.ie 
trzeba płacić.

Nic to że przem ysł gospodaruje n ie­
udolnie, że płaci dyrektorom miljon i 
w ięcej złotych rocznie. Gdy prawo fe­
udalne do kontygentu r.ie przynosi spo­
dziewanych zysków niech płaci państ­
wo, Syndykat hut żelaznych zbonifiko- 
w ał „Dresdner Bank" stanow iący w ła ­
sność rządu niem ieckiego, połow ę ra le-  
żności, wynikłej z powodu różnicy kur­
su funta angielskiego, a potem m iał 
czelność zw rócić się z żądaniem do pań  
stw a polskiego o gwarancję dla w ie ­
rzycieli.

S tw ierdzenie i udowodnienie istnienia  
feudalizmu przem ysłow ego uważam  za 
największą zasługę pana Tenennbauma.

Któż są ci feudali ufni w  protektorat 
państwa, często  krzyżujący zam ierze­
nia tegoż państwa?

Pomyślmy tylko. U staw a o obrocie 
cukrem staw ia sobie za ce l słusznie czy  
niesłusznie — popieranie rolnictwa —  
(w łaściw ie wielkiej w łasności ziemskiej) 
w  całej Polsce. Tym czasem  odsprzedaż  
kontyngentu m oże uniem ożliw ić upra­
w ę buraka w niektórych częściach pań­
stwa.

Rząd popiera eksport i dąży do zw ięk  
szenia produkcji ropy. Syndykat hut 
żelaznych ze swoją polityką cen unie­
m ożliw ia w  niektórych wypadkach w y  
w óz m aszyn. Kartel rafinerów nafto- 
wyem obniża cenę ropy, przez co p rze­
ciw działa zw iększeniu jej wydobycia.
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Urząd Prezydenta Rzeczy pospolitej IĄ**!*
Mowa tow. St. Dubois w Komisji Budżetowej Sejmu

Komisja Budżetowa Sejmu dyskutowała 
wczoraj nad budżetem Prezydenta Rze­
czypospolitej. Tow. St, Dubois w swoim 
przemówieniu poruszył szereg zagadnień, 
związanych z tym budżetem. Mowę tow. 
Dubois dajemy w dokładnym streszczeniu 
Sprawozdanie z przebiegu obrad Komisji 
Czytelnicy znajdą na innem miejscu.

‘ Red.

BUDŻET PREZYDENTA.
Trzeba stwierdzić przedewszystkiem, 

że budżet Prezydenta Rzeczypospolitej 
jest minimalnie obniżony — tylko o 
85.000 zł. w stosunku do roku zeszłego, 
i że obniżka ta  procentowo jest niższą 
niż w innych działach budżetu.

M inisterjum Oświaty w stosunku do 
roku zeszłego ma budżet zredukowany 
o 8%, Min. Op. Społ. w stosunku do r. 
1930/31 — 40%, a budżet P. Prezyden­
ta  tylko o 3 procent w stos. do roku 
ubiegłego.

Zarówno uposażenie, jak i wydatki 
inne i fundusze reprezentacyjne, wyno­
szące kilkaset tysięcy złotych, praw ie 
że nie uległy zmianie. A przecież żyje­
my w  okresie
niesłychanej nędzy, zubożenia ludności,
deficytowego budżetu

i miljona bezrobotnych. 
Uposażenie Prezydenta w Polsce wy­

nosi 255 tys., gdy Prezydenta Rzeszy 
Niemieckiej 37 tys, m arek. W prawdzie 
Prezydent Rzeszy ma jeszcze rozmaite 
dodatkowe fundusze, wynoszące 120 
tys. m arek, ale i w naszym budżecie fi­
gurują znaczne sumy, będące do rozpo­
rządzenia Prezydenta.

Dalej mówca analizuje poszczególne 
pozycje budżetu, podnosząc, że 241 tys. 
na rozjazdy reprezentacyjne Prezydenta, 
sumy, wydawane na podróże i przenie­
sienia, są zbyt wygórowane. Opał i 
światło staniało, również i żywność, a 
tymczasem odpowiednie pozycje w  bu­
dżecie ni,e zostały praw ie obniżone. Czy 
praw dą jest, że i w budżecie Prezyden­
ta  czynione są „luzy", oszczędza się 
m ianowicie na wyżywieniu żołnierzy, a 
zaoszczędzone sumy przenosi się na 
inne pozycje?

Ilość 10 samochodów osobowych i
trzech ciężarowych wydaje się nam  zbyt 
wielką, skoro prezydent Rzeszy Nie­
mieckiej zadawalnia się dwoma osobo- 
wemi autami a — jak donosiły pisma— 
prezydent Stanów Zjednoczonych ma 
tylko 6 samochodów.

Zresztą już podczas poprzedniej dys­
kusji podnoszono, że budżety prezyden­
tów  Francji, a naw et Ameryki, są sto­

sunkowo niższe w porów naniu do w y­
sokości ogólnej budżetu i zamożności 
kraju.

Ilość oficerów sztabowych — dzie­
sięciu — w gabinecie wojskowym P re ­
zydenta jest stanowczo za wysoka. Z u- 
znaniem podkreślić należy fakt, że w o- 
kresie obecnego kryzysu zaniechano ko­
sztownych dożynek w  Spalę. Niestety, 
niektórzy starostowie „wyręczali” p. 
Prezydenta i urządzali dożynki w  po­
wiatach.

REPREZENTACJE I DEKORACJE.
Zagranicą, w okresie obecnego kryzy­

su, zmniejszono do minimum wszelkie 
przyjęcia reprezentacyjne, bankiety i t. 
d. Oszczędza się na tem. U nas, choć je­
steśmy biedniejsi, na tym punkcie osz­
czędności nie widać. Kancelarja Cywil­
na p. Prezydenta źle postępuje, jeżeli, 
uważając już za konieczne urządzanie w  
tych czasach polowań, reklam uje je na­
stępnie tak  szeroko za pomocą opisów 
i fotografji. To drażni ludność.

Gospodarka Spały wymaga — naszem 
zdaniem uzdrowienia, gdyż dopłata 
skarbu zgórą 100.000 zł. rocznie dla u- 
trzym ania tej rezydencji wydaje się nam 
zbyt wysoką.

Tak samo 55.000 zł., dopłacane do o- 
grodownictwa, jest sumą niebagatelną. 
Nie od rzeczy będzie dodać, że w roku 
1925 uposażenie Prezydenta było zgórą
0 50% niższe, i n»e miał on funduszów 
dyspozycyjnych (obecnie 60.000 zł.), a 
fundusze reprezentacyjne były także 
znacznie niższe.

ROLA KANCELARJI CYWILNEJ.
K ancelarja Cywilna nie spełnia nale­

życie swojego zadania. Odsuwa Prezy­
denta od społeczeństwa i sprowadza je­
go rolę do czysto reprezentacyjnej.

P. Prezydent nie ma dobrych dorad­
ców w Kanc. Cywilnej. Oczywiście za 
to  co powiem  teraz, konstytucyjnie 
odpowiada p. premjer, ale mogliby się 
w Kanc. Cywilnej znaleść ludzie, którzy- 
by odradzili p. Prezydentow i masowego 
podpisywania dekretów, z których po­
szczególne, jak np. dekret o stow arzy­
szeniach, ograniczający swobody oby­
watelskie, jest sprzeczny z Konstytucją
1 na zasadzie ustawy o pełnomocnic­
twach, z których wyłączono kwestje 
wolności obywatelskich, — nie powi­
nien był być podpisany.

A rt. 44 Konstytucji i ustaw a o pełno­
mocnictwach mówią, że dekrety mogą 
być wydawane w razie konieczności 
państwowych. Śmiało można powie­
dzieć, że 90% dekretów  wydano bez 
nagłej konieczności państwowej.

! Tak samo Kanc. Cywilna powinna by­
ła doradzić p. Prezydentowi, aby pak t 
polsko - rosyjski był uprzednio ratyfi­
kowany przez Sejm. (Przew. Byrka kil­
kakrotnie zw raca się do mówcy, by nie 
mówił o tych sprawach).

PRAWO ŁASKI.
Za masowo stosowane wyroki śmier­

ci odpowiedzialnym jest p. Michałow­
ski i o tem pomówimy przy budżecie 
sprawiedliwości.
Kiedyś p, Michałowski za to odpowie.

Ale tu stwierdzić muszę, że Kanc. Cy­
wilna winna była przedstaw ić p. Prezy­
dentowi, w którego sumienie oczywiście 
wchodzić nie możemy, że tych blisko 

200 wyroków śmierci,
nie mówiąc już o hum anitarnych wzglę­
dach,

narażają na szwank nasz prestige 
zagranicą.

A praw o łaski jest jedynym upraw nie­
niem Prezydenta, k tó re  nie wymaga 
kontrasygnaty ministrów.

Może zresztą tych wyroków było 
mniej, czy więcej, (statystyki urzędowej 
ostatniej niema), ale były w ypadki 

wieszania 17-letnich chłopców, 
także

powieszono 7-m iu  analfabetów
w Baranowiczach.

Jak ież to mogło być szpiegostwo, w y­
konywane przez analfabetów? (Przery­
wania). Panowie się sprzeczacie co do 
ilości, ale wystarczy, gdy powiem, że

kat M aciejowski został zdymisjonowa­
ny.
po wykonaniu 100 wyroków śmierci,

a już w czasie jego urzędowania funk­
cjonował Braun, k tóry  już teraz samo­
dzielnie funkcjonuje od trzech miesię­
cy, a także on, jak i jego poprzednik, 
ma pomocników.

STAN URZĘDU GŁOWY PAŃSTWA.
Na zakończenie parę słów pod adre­

sem B. B. Dokonaliście panowie prze­
wrotu przeciwko demokracji parlamen­
tarnej, w imię wzmocnienia roli Głowy 
Państwa. W  rezultacie doprowadziliście 
do ogromnego pomniejszenia znaczenia 
urzędu Głowy Państwa na rzecz jaw­
nych albo zakulisowych kierowników 
obecnego systemu rządzenia.

System dyktatorski łączyłby się z rze 
czywistym wzmocnieniem urzędu Głowy 
Państw a, gdyby dyk ta to r odrazu wziął 
na siebie odnośne funkcje, obowiązki 
i upraw nienia.

A że to  się u nas, jak i w  innych k ra ­
jach dyktatorskich, nie stało, nastąpiła 
jaskraw a sprzeczność między W aszą 
teorją a praktyką. Stąd wypływa wasza 
bezsilność konstytucyjna. Nie możecie 
zmienić Konstytucji, bo przedew szyst­
kiem nie wiecie, dla kogo ją macie 
zmieniać, a fakt, że źródło władzy w  
Polsce znajduje się poza właściwym u- 
rzędem, pomniejsza znaczenie urzędu 
Głowy Państw a i sprowadza go w opi- 
nji publicznej do funkcji dekoracyjno - 
reprezentacyjnej.

Jeden się śm ieje  — 
drugi rozpacza!

...S po jrza ł na rachunek za elek­
tryczność I z łapał się za  głowę 
Je szc ze  przed kilku tygodniami ta ­
ki był zadowolony: kupił t.zw . „ ta­
nie” żarówki, zaoszczędził parę 
groszy, a  dziś otrzymał... ogromny 
rachunek za  prąd.

„P rąd o żerca” zaciera  ręce  z zado­
wolenia. On to  bowiem, ukryty 
w t  zw. „tanich” żarówkach najadł 
się na cudzy rachunek prądem.

Czyż nie lepiej, zam iast rozpaczać, 
kupić żarówką, która daje  gw a­
rancję  oszczędności?

CHRONI WASZEO C Z y ,
2AR0WKAPHILIPSA

WASZA KIESZEŃ

„Ujada” współczesności
„Pamiętniki bezrobotnych" wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego

IV.
A  jakże w  tej atm osferze jezuityzmu 

wygląda sytuacja rodzin bezdzietnych? 
Posłuchajmy:

„Postanowiłeim napisać prośbę o jaką­
kolwiek pomoc. Choćby trochę o,pału, o- 
biady... Po 10 dniach przychodzi kontro­
ler. Pyta jakoś dziwnie... Każe przyjść do 
biura na drugi dzień. Poszedłem. Kierów, 
■nifc odpowiada odmownie. — Panu żad­
na zapomoga nie przysługuje, ponieważ 
żona pańska pracuje dwa dni i nie macie 
dzieci. Nie mamy dzieci, to prawda, ale 
pragnę żyć.

(Panie Szanowny, Panie Boy-Żeleński — 
co Szanowny Pan powie na to o tych 
dzieciach?). Czy żeby żyć, jak człowiek, 
chociaż się jest bez pracy, trzeba mieć 
koniecznie kilkoro dzieci i z nimi razem 
cierpieć niedostatek?

(Pamiętnik Nr. 19. Robotnik włókienni­
czy zamieszkały w Łodzi).
Jednem  z najcyniczniejszych kłamstw 

z godnym podziwu uporem kolportowa 
nem przez zainteresow ane czynniki,— 
zwłaszcza w półinteligentnych i zde­
zorientowanych „kurierkow ą" dem a­
gogią środowiskach drobnomieszczańs- 
kiej burżuazji jest wersja o rzekomem 
zamiłowaniu do nieróbstwa wśród „de­
m oralizowanych zasiłkam i" mas bez­
robotnych. Fałsz ten cynizmem swoim 
aorównywujący może tylko innemu po­
pularnemu „argum entowi" sfer zbliżo­
nych do „Lewjatana" o „nadmiernych, 
rujnujących gospodarkę narodow ą 
świadczeniach socjalnych w Polsce" — 
tak  głęboko zdołał przeniknąć nawet 
w psychikę mas pracujących, że cały | 
szereg bezrobotnych autorów „Pamięt- , 
ników" wstydzi się faktu braku pracy 
ł  wogóle swej nędzy.

,pisząc tę szczerą spowiedź •' • kończy 
swój pamiętnik robotnik niewykwalifiko- 
wany zamieszkały w Sosnowcu — do
Wss Szanowni panowie —— to mimo woli 
cisną mi się łzy do oczu, bom jeszcze ni­
komu takie' nie wyznał, a to dlatego, że 
Panowie mnie nie znają i ja również Pa­
nów nie znam. W oczybym nigdy tego 
nie wypowiedział, bo moja wstydliwa na­
tura tego mi uczynić nie pozwoliła. Wolę 
cierpieć i milczeć".
Tego rodzaju wyznań jest znacznie 

więcej. Mimo to jednak „Pamiętniki 
bezrobotnych" stanowią jeden z najbar 
dziej druzgocących dowodów, zadający 
kategoryczny kłam złośliwej sugestii 
„Lewjatana” o „zajwodowem bezrobo­
ciu".

Ukochanie pracy, naw et tej najgor­
szej, najgorzej płatnej i najbardziej wy­
czerpującej p racy  — jest wśród bezro­
botnych tak  wielkie, zaś ogrom cie r­
pień i zmagań się z bezrobociem tak  
bezbrzeżny, że w św ietle „Pamiętni­
ków” dopiero czytelnik rozumieć po­
czyna jak łatw o jest przy odrobinie wy 
trw ałości no i przedewszystkiem.-. gro­
sza — wmówić w  t. zw. opinję najja­
skrawsze naw et absurdy.

Krzyk o pracę, o tę pracę, identyfi­
kowaną we wszystkich niemalże parnię 
tnikach z „prawem do życia” robotni­
ka  i jego całej rodziny, wybija się p o ­
nad wszystkie inne żądania .Pam ięt­
ników":

...Mam 24 łata i zdrowe ręce do pracy 
i dziś wołam, a ze mną wołają tysiące 
głodnych i nagich:

— Dokąd nas prowadzicie? Gdzie ko­
niec tej strasznej watki o kawałek chle- 
ba? Dajcież nam pracy i chleba! Dajcież

nam prawo do życia! Dajcież nam dzieci 
wychować dla państwa! Jutro może być 
zapóźno — ręce nasze pożądają pracy— 
nieprzywykłe one tylko przebywać w 
kieszeniach palta czy marynarki, pragną 
pracować, tworzyć, budować, ale gdy 
będzie się to przeciągać w jakąś nieskoń 
czoność — będą umiały i burzyć!

(Pamiętnik nr. 6. Ślusarz zamieszkały 
w Warszawie).

...Z chwilą ogłoszenia redukcji wśród 
robotników zaczyna fermentować i pow­
stają podłe myśli zemsty za swą krzyw­
dę, lecz tu natęży zaznaczyć, że to nie 
jest objaw zwiastujący lepszą przyszłość 
bo sam robotnik nie zagłębia się w skom 
plikowaną maszynerję państwową, a ty ­
je zasadniczo dwoma hasłami, a miano­
wicie pracą i zarobkiem.

Praca dla robotnika jest jakgdyby re­
gulatorem jego życia, natomiast zarobek 
jego jest dta niego tem, czem dla młyna 
wietrznego wiatr.

(Pamiętnik nr. 2. Cieśla zamieszkały w 
Warszawie).
Homeryckich natom iast akcentów  na

bierają te  części „Pam iętników", w 
których autorzy  opisują chwilę, gdy 
przeszedłszy całą krw aw ą drogę krzy­
żową bezrobocia, otrzymują w resz 'ie  
nędzną a tak  wymarzoną przecież p ra ­
cę:

— Zamiatam szeroki trotuar. Mam 
twarz jasną i zdaie się, te  pogodną. Zni­
kło naprężenie, niepokój. Jest jakby we 
mnie wielka cisza i wielki spokój. Na 
ulicy szum, gwar, hałas, ale ja nic nie 
słyszę, nic mnie nie razi, nic nie męczy. 
Zamiatam ulicę ruchem żniwiarza. Kie­
dyś czytałem o rytmie roboczym. Jeśli 
kiedykolwiek, to właśnie teraz praca

moja jest współrzędną z jednoczesnym 
skurczem komór sercowych. Dlatego mo­
że tak lekko mi. Nie myślę, nie kombi­
nuję. Teraz pracuję, mam pracę.

40 złotych miesięcznie i życie i spa­
nie. Znów jest dobrze, jak wtedy...

Niedługo upłynie miesiąc. Zaniosę oj­
cu 40 zł.

(Pamiętnik nr. 17 Malarz pokojowy za­
mieszkały w Łodzi).

Pracuje się tu na cztery zmiany po 
sześć godzin. Mam 45 gr. na godzinę...

Pokochałem tę robotę mnie przezna­
czoną, zgłębiłem gruntownie tajniki kun­
sztu łopacianskiego i sztukę wyrzucania 
błota z kadzi. Wywijam łopatą jak on­
giś mistrze bronią obosieczną. Z szu­
mem wylatuje ponad głowę gruda za 
grudą miękkiego błota i pada na zie­
mię z trzaskiem, rozpryskując się na 
wszystkie strony. Gdyby pewne było, że 
wkrótce fabryka znów nie stanie, to by 
mi dę tego błota i szczęścia zdaje się 
już niczego nie brakowało. To już je6t 
wszystko.

Przecież to właściwie jest już to, ca 
nazywamy życiem, to takie już powoła­
nie. Więcej szczebli w mojej drabince 
niema. Jedynym zwrotem, czy niespodzlan 
ką może być chyba koniec.

Jestem ustabilizowany ,to grunt, Z ło­
patą się już pewnie nie rozstanę, chyba 
starą zamienię na nową. To jest bardzo 
pożyteczny instrument. Żadne technika 
go nie wyruguje. Przecież tylko ona mi 
da ostatnią, bezinteresowną przysługę.

(Pamiętnik nr. 57. Robotnik pracujący 
w rafinerji nafty, zamieszkały w Wygo. 

dzie, woj. Stanisławowskie).
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ZJAZD LEGJONISTÓW W OŚWIE­
TLENIU LUBELSKICH „PIŁSUDCZY- 

KÓW”.
Najlepiej się „sanację" poznaje z jej 

własnej prasy. Zwłaszcza gdy my nie 
zawsze możemy o r.ich pisać, to, co my­
ślimy — niech oni sami o sobie mówią. 
Zbuntowana przeciw  BB. „N. Ziemia Lu 

bełska”, nazywająca siebie organem 
prawdziwych piłsudczyków i legioni­
stów uchyla rąbka zasłony z za kuli* 
niedawno odbytego Zjazdu Legionistów.

O samym Zjeździe i sposobie jego zor 
ganizowania czytamy:

.Prezes Sławek, jedyny bodaj mówca 
tego oryginalnego Zjazdu, bo innym prze 
myślne regulaminy Zjazdu nałożyły kaga 
niec na usta, mówił tak na Komisji Sta­
tutowej, jak i na plcnarnecn zebraniu, — 
dość dużo o nieuznawanej przez siebie 
dyktaturze, jako sposobie rządzenia, wie 
le w skutkach szkodliwym, a więc w Pod 
see nicpraktykowanym.

A czemże, jak nie dyktatorskim pocią­
gnięciem był odbyty ostatni Walny Zjazd 
gdzie poza zgóry mianowanymi przewodni 
czącymi komisji, nikt inny na plenum nie 
miał nic do gadania? Dyktatura była aż 
nazbyt widoczna, lecz mamy prawo zapy­
tać w czyim robiono imieniu i komu ona 
była potrzebna?..."

A więc dyk ta tu ra  nie tylko w kraju, a- 
le, naw et w e własnej organizacji. Słu­
chać i nic nie mówić!

Z góry już zresztą przygotowano 
w szystko starannie, aby Zjazd w ypadł 
po  linji organizatorów  i aby opozycja 
nie doszła do głosu:

Przedewszystkiem sam sposób delego­
wania delegatów urągał prostemu poczu­
ciu sprawiedliwości, albowiem „Zarząd 
Główny poleca delegować tego a tego o- 
bywatela ’.T o  eię nazywa samorząd orga 
nizacyjny. Następni© kagańcowy regula­
min obrad, w końcu wcale zjazdowi nie 
odczytany, nie wiemy, czy ze wstydu za 
jego duchową konstrukcję, czy też z oba­
wy, ażeby nie wywołał burzy protestów.

Nie wzbudzają też entuzjazmuu „No­
wej Ziemi Lubelskiej” asymilacyjne za­
miary p. Sławka, pragnącego w  harm o- 
nji złączyć 1,4 i 18 brygady:

— „My więc nie chcemy przenoszenia 
na nasz zdrowy organizm ropiejących 
wrzodów i tośmy Wam,, tam na Zjeździe 
panowie z zacisznych gabinetów chcieli 
głośno i po męsku powiedzieć.

Nie dopuściliście do tego. Regulamina­
mi i specjalnym .doborem delegatów" za 
kneblowaliście nam u«ta‘!.
Uraczywszy większość , sanacyjną" 

epitetem „ropiejące wraody”, „N. Z. L.“
przepojona goryczą zawiedzionych n a ­
dziei taką  oto ostateczną odprawę da­
je B.B.;

— W swoim ogonie wlec nie będzie­
my, bo nie chcemy „utrudzonych wędrow 
eów" po wszyotkich dotychczas istnieją­
cych partjach politycznych i gotowych 
do tej wędrówki w przyszłości. W bój 
o Polskę Jutra pójdziemy tylko z ludźmi
0 czystych rękach i sumieniach".

S-ek.
1

Woda gorzka „Franciszka Józefa”
nadzwyczajny środek przeczyszczający.

Strajk pracowników ubezpie­
czeniowych rozszerza się

Strajk w Towarzystwie „Piast” i „Rium 
nione Adriatica" trwa przy pełnef solidar­
ności wszystkich pracowników.

Wspólna Dyrekcja obu Towarzystw w bi­
lansie za rok 1931 wykazuje 

miljonowe zyski, 
w dodatku jest właścicielem najrentowniej- 
ezego lokalu zabawowego „Adria” we wła­
snym pałacu przy ulicy Moniuszki 10 — u- 
situje w dobie kryzysu pomnożyć zyski ko­
sztem głodowych płac urzędników.

Pracownicy są zdecydowani bronić swo­
ich praw aż do pełnego zwycięstwa.

Na pierwszą wiadomość o strajku pra­
cownicy Towarzystwa Ubezpieczeń „Przy- 
szlość” proklamowali wczoraj o godz. 12 w 
południe półgodzinny demonstracyjny strajk 
przedkładając zarazem swojej dyrekcji po­
stulat zawarcia umowy zbiorowej na prze­
ciąg jednego roku.

Identyczny postulat przedłożyli Dyrek­
cjom pracownicy T-wa „Generali'* i „Orzeł 

W razie odmownej odpowiedzi wszystkie 
te trzy Towarzystwa — w myśl powziętych 
uchwał —

mają przyłączyć sią do strajku 
pracowników „Piasta" i „Riunione".

Z pod koleżeńskiej solidarności wyłamało 
się parę jednostek, pamiętnych jeszcze ze 
strajku w „Riunione“ w maju 1931 r. Oto 
ich nazwiska: Bernard Bieler, Feliks Gabel, 
Anna Sonnenthal, Zofja Priebe i Erna Zalt,

W ,,Piaście" ćrbdutują jako łamistrajko­
wi©: Jerzy Flaum, Tadeusz Janowski, Ra­
fał Zabłocki, Wacław Walewski, Wiktor 
Skokowskł.
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Zatarg angielsko-perski
o naftę

Londyn, 14 grudnia (PAT) Zapytywa 
ny w Izbie gmin w sprawie zatargu 
anglo-perskiego podsekretarz stanu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Eden 
odpowiedział, że ze względu na treść 
odpowiedzi rządu perskiego rząd W 
Brytanji postanowił przekazać całą kwe 
stję Lidze Narodów na podstawie arty­
kułu 15 paktu. W konsekwencji tego 
rodzaju telegram przesłany został do

K r y le n k o - n i e p r a w o m y ś n y
W prasie sowieckiej ukazała się de­

klaracja prokuratora generalnego ZSRR 
Krylenki, który niedawno wydał książ­
kę p. t.: „O prawie rewolucyjnem".
Krylenko tłomaczy się z popełnionych 
„błędów zasadniczych wobec ideologji 
komunistycznej", przerzucając odpowie 
dzialność za popełnione , błędy" na wy 
dawców i korektorów książki.

Z ogłoszonej deklaracji wynika, że 
przeciwko Krylence podniesiono za­
rzuty sprzeniewierzenia się zasadom 
komunistycznym.

j sekretarza generalnego Ligi Narodów. 
Marsylja, 14 grudnia (PAT). Według 

wiadomości z Bombaju, odpłynęły trzy 
kanonierki brytyjskie do Zatoki Per­
skiej. Fakt ten jest żywo komentowany 
przez tamtejsze koła perskie ze wzglę­
du na anglo-perski zatarg o koncesję 
naftową.

Londyn, 14 grudnia (PAT). Poseł per­
ski w Szwajcarji otrzymał polecenie 
swego rządu odwołania się do Ligi Na­
rodów w sprawie zatargu z W. Bryta­
nią.

Przes i len ie  rząd o w e
w Belgji

Bruksela, 14 grudnia (PAT). Hr. de 
Broqueville otrzymał misję tworzenia 
nowego gabinetu.

Groźna epidem ja
Teheran, 14 grudnia (PAT). W ybuchła tu 

gw ałtow na eipidemja czarnej ospy, na 422 
zasłabnięć, 258 było z wynikiem śmiertel­
nym.

fciwrfjn  1 w u «:

Orzecznictwo Sądów Najwyższych
w sprawach  podatkowych i a iminis tracyjnych

„Bibljoteka Prawnicza" rozpoczęła 
wydawać , Orzecznictwo Sądów Naj­
wyższych w sprawach podatkowych i 
administracyjnych", miesięcznik, reda 
gowany przez sędziego Najw. Trybuna­
tu Admin., dra Aleksandra Dubieńskie 
go, wraz z komitetem redakcyjnym,— 
złożonym z wybitnych znawców spraw 
podatkowych i administracyjnych z 
pośród sędziów Trybunału i Sądu Naj­
wyższego, oraz przedstawicieli magi- 
stratury i palestry.

Pierwsze trzy numery październiko 
wy, listopadowy i grudniowy, przynio­
sły bardzo obfity materjał, bo 94 orze­
czenia i 30 glos. Aktualność publikacji 
posunięta jest tak daleko, iż w nume-

rze grudniowym zamieszczono już nie­
które wyroki z końca listopada. Nowy 
miesięcznik, zaznajamiając swych czy- 
telpików bieżąco z  orzecznictwem w 
sprawach, mających największe zna­
czenie dla życia gospodarczego, może 
oddać nieocenione usługi zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom 
i wogóle gospodarstwom publicznym i 
prywatnym.

Początkowe numery Orzecznictwa 
każą spodziewać się że pismo dobrze 
spełniać będzie zadanie, które sobie 
zakreśliło w przedmowie: ułatwić orga­
nom publicznym stosowanie prawa, o- 
gółowi zaś — korzystanie z praw i ob­
ronę praw.

Bokserzy gdańsk ie j Gedanji
bawili n ie d a w n o  w  Warszawie

i

Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
rozpatrywana będzie przyjęta przez 
wczorajszą Komisję Skarbową ustawa 
o obniżeniu oprocentowania i przed­
łużeniu okresów umorzenia wierzytel­
ności długoterminowych.

Przy tym punkcie porządku dzien­
nego oczekiwane jest expose ministra 
Skarbu Zawadzkiego o sytuacji gospo­
darczej, co zarazem będzie odpowie­
dzią na wniosek Klubu Narodowego, 
znajdującym się r.a punkcie 3 porząd­
ku dziennego.

Ponadto jest na porządku dziennym 
nagłość wniosku w sprawie naruszenia 
przez Rząd Konstytucji oraz kilka 
pierwszych czytań.

Imienne głosowania
Na posiedzeniu Sejmu w d. 13 b. m. 

przed głosowaniem nad nagłością wnio­
sku Stronnictwa Ludowego o wypad­
kach w Lubli. Łapanowie i Jadowie 
pos. Róg zażądał imiennego głosowania.

Głosowanie odbyło się imiennie, ale 
dotychczas dziennikarze pracujący n« 
terenie Sejmu nie otrzymali wyniku 
głosowania.

Dawniej, zanim wprowadzono „sana­
cję" do Sejmu oraz przed przeszkole­
niem personelu sejmowego dziennika­
rze, członkowie Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych, już po upływie pół 
godziny mieli odbitki z wynikiem gło­
sowania.

„Legjon Młodych"
przed sądem  p ańs tw ow ym

Spraw a głośnych zajść na Walmem Ze­
braniu  B ratniej Pomocy S. U. W., kiedy to 
„sanacyjne'’ bojówki urządziły  napad  na 
zebranie z użyciem gazów łzawiących, sp ra ­
wa ta  znalazła  epilog we wczorajszej roz­
praw ie Sądu Grodzkiego (oddział i ) .

Skazani wyrokiem sądu  koleżeńskiego 
akadem icy pp. Bloch, Holsten, Ślusarek i 
O lszew ski poczuli się dotknięci przez oskar­
żenie i zaskarżyli do Sądu państwowego o 
zniesław ienie p. Łyiw ińskiego, prokuratora  
sądu koleżeńskiego, który przygotował akt 
oskarżenia przeciw  sprawcom napadu, oraz 
p. Lipkow skiego, członka sądu koleżeń­
skiego, k tóry  ak t ten  odczytał.

Sąd uzinał dowód praw dy, zaofiarowany 
przez obronę, za przeprow adzony i z zarzu­
tu  zniesław ienia obydwu oskarżonych unie . 
winnil. W  ten  sposób Sąd państwowy po­
tw ierdził opimję, te  napad  został zorgani­
zowany przez członków „sanacyjnego" „Le- 
gjonu M łodych1'*

P. Łyiw ińskiem u, skazanem u na grzywnę 
za użycie zwrotu: „zorganizowane bandy
Legjonu M łodych", Sąd karę darow ał na 
mocy ammestji.

W zrost bezrobocia
w edług  danych urzędowych

Według danych urzędowych, liczba 
bezrobotnych wzrosła w okresie od 3 do 
10 grudnia b. r. o

10,218 osób
i wynosi obecnie

187,677 osób.

Estonja też nie zapłaci
grudniowej raty

Tallin, 14 grudnia (PAT). Rząd estoń- | długów, postanowił raty grudniowej nie 
ski nie otrzymawszy do dnia wczoraj- I płacić, 
szego odpowiedzi Ameryki w sprawie '

Natomiast zapłaci Łotwa
Ryga, 14 grudnia (ATE). Rząd łotew- 

j ski powziął uchwałę zapłacenia St. 
j Zjednoczonym dnia 15 grudnia procen­

tów od długów wojennych w wyyokflści 
111.800 dolarów.

Trzy wyroKi śmierci
Łuck, 14 grudnia (PAT). W dniu dzi­

siejszym w sądzie okręgowym w Łucku 
odbyła się rozprawa doraźna przeciw­
ko Tacjanie Bojarczuk, lat 22, Wsiewo- 
łodowi Makarczukowi, lat 21. Adrjano- 
wi Mielniczukowi, lat 20 oraz Janowi 
Makarczukowi, zamieszkałym w gm.

Kniahinin pow. łuckiego, oskarżonym 
o zamordowanie w celach zysku w dniu 
6 listopada ojca jednego z oskarżonych 
sędziwego wieśniaka Matwieja Bojar- 
czuka. Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał pierwszych trzech oskarżo­
nych na krę śmierci przez powieszenie.

Magistrat warszawski skazuje 
na głód 500 robotników

Sześć tygodni temu Elektrownia War 
szawska zwolniła 500 robotników na 
skutek niezalwierdzenia przez magistrat 
warszawski planu budowy trzech no­
wych kotłów, które są konieczne dla 
zagwarantowania ciągłości w dostar­
czeniu przez Elektrownię prądu.

Stanowisko magistratu jest tem dziw­
niejsze. że w myśl koncesji Elektrownia 
obowiązana jest przeprowadzać rozbu­
dowę urządzeń. Do celu tego powołany 
był specjalny wydział budowlany przy 
Elektrowni, który do r. 1931, stosując 
się do warunków koncesji za zgodą i 
bez żadnych zastrzeżeń ze strony ma­
gistratu przeprowadzał inwestycje.

Kiedy Elektorwnia przystąpiła w 
myśl odnośnego paragrafu koncesji 
do budowy nowego magazynu, magistrat 
warszawski plany zatwierdził.

Kiedy zaś w r. 1932 złożone zostały 
plany budowy kotłowni, zaczął magi­

strat wyczyniać hocki-klocki. w rezul­
tacie których plany budowlane nie zo­
stały zatwierdzone. Co widząc Elektro­
wnia zredukowała 500 robotników i pra 
cowników fizycznych, którzy zatrudnię 
ni byli w wydziale budowlanym.

Magistrat warszawski wysuwał dla 
obrony swojego aspołecznego stanowi­
ska, argumenty zaczerpnięte z teki sztu 
czek adwokackich, w rodzaju zniechę­
cenia kapitalistów francuskich do prze­
dłużenia koncesji, przez zmniejszenie

ich zysków, co miało polegać na unie- 
względnieniu rozbudowy kotłowni.

Należy dodać, że obecna kotłownia 
wprawdzie odpowiada potrzebom Ele­
ktrownia, jako takiej, ale ze wzgiędu r.a 
starą konstrukcję kotłów wcale nie gwa 
rautuje bezpieczeństwa robotnikom za­
trudnionym i okolicznym mieszkańcom.

Stan bezpieczeństwa jest tak dalece 
groźny, iż istnieje możliwość pozbawie­
nia miasta dopływu energji elektrycznej 
wskutek defektu kotłów.

Kiedy zastrzeżenia magistratu zosta­
ły obalone, wówczas w głowach dygni­
tarzy z obecnie rządzącej większości 
miejskiej zaświtała myśl przeniesienia 
Elektrowni na Pragę i stworzenia na 
terenach, gdzie obecnie istnieje Elek­
trownia bulwarów. Wskutek tak bez­
sensownego a ze wszechmiar szkodli­
wego dla miasta stanowiska magistra­
tu, 500 robotników, co z rodzinami sta­
nowi przynajmniej 2 tysiące osób, ska­
zanych jest na głód w czasie niezwykle 
ciężkiego okresu, okresu kryzysu, bez­
robocia i zimowych miesięcy. Sprawę 
tę szczegółowo wkrótce omówimy, gdyż 
tolerowanie nieobywatelskiego stano­
wiska ze strony magistratu jest zbrod­
nią w stosunku do bezrobotnych p ra­
cowników Elektrowni, którzy przy mi­
nimum dobrej woli ze strony miasta 
mogliby znaleźć pracę dla siebie i chleb 
dla swych rodzin.

PRAWDZIWE OKAZJE!!
DLA ELEGANCKICH WARSZAWIANEK 

ZNAJDUJA SIĘ 929
©  w n a j w i ą k s z e i  j p r -  T T p  T k T  B  L U  Z  E
X  w Polsce hurtowni O  JL \ .Ł
II

i S Z L A F R O K Ó W

M .H O P M A N
A m #

ZYGMUNT ZAREMBA.

Zadania Rządu 
Robotniczo - W łościańskiego

Socjalizm stawia swój program jako program walki 
masowej, w której masy pracujące będą mogły swobo­
dnie i tylko na podstawie własnych interesów kształto­
wać przyszłość swoją i całego społeczeństwa. Socjalizm 
wysuwając taki program polityczny i społeczny spełnia 
rolę dawno już zakreśloną socjalistom w płomiennym m a­
nifeście Marksa i Engelsa:

„nie wysuwają oni żadnych zasad, k tó re  by ruchom 
pro le taria tu  narzucić chcieli... są oni najbardziej skrajną, 
zawsze naprzód w ybiegającą częścią partji robotniczych 
w szystkich krajów, teoretyczn ie  zaś mają tę  wyższość nad 
resz tą  pro letarja tu , że rozum ieją warunki, przebieg i ogól­
ne rezultaty  ruchu robotniczego".

Jakże dosadnie i aktualnie ta cytata wyraża położe­
nie partji socjalistycznej w Polsce wśród innych partji 
robotniczych i chłopskich. Socjalizm jedynie dostrzega 
wszystkie konsekwencje prowadzonej dziś walki z dyk­
taturą burżuazji zarówno polityczną jak i gospodarczą. 
Pod tym względem jest wśród tych partji odosobniony. 
Bo też rola socjalizmu jest większa niż mogą to określić 
chwilowe taktyczne sojusze. Socjalizm nie lęka się tego 
odosobnienia, szukając łączności przedewszystkiem 
z masami robotników i chłopów. Realizację bowiem za­
dań epoki widzi w poruszeniu tych mas i ich czynnem 
wystąpieniu na arenie politycznej.

Gdy ruch masowy raz przeleje się poza zakreślone 
mu gwąftem brzegi do głosu decydującego, muszą dojść 
żywioły, stawiające zadania ruchu w całej rozciągłości. 
Proces krystalizacji świadomości mas robotniczych 
i chłopskich zostanie wówczas tak przyśpieszony, że 
wszelkie świadome czy nieświadome złudzenia szerzone 
przez grupy drobnomieszczariskie na wsi i w mieście będą 
pękały, jak bańki mydlane. Żywioły te będą miały do
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wyboru tylko: albo pójść za programem socjalizmu, albo 
zginąć wraz ze swą ideową karmicielką kapitalizmu.

Innych celów przewrót polityczno - społeczny nie 
może mieć w tej epoce, jak tylko te, które wysuwa so­
cjalizm. To nie rok 1918, gdy rewolucja mogła się za­
trzymać w ramach politycznych, bowiem masy robotni­
cze i chłopskie wyglądały z tęsknotą powrotu kapitali­
sty do normalnej pracy, która dawała im chleb. Dzisiej 
nie brak i niedostatek jest motorem ruchu, lecz nadmiar 
bogactw u jednych a żądza najstraszniejsza u innych po­
rusza masy. Rozczarowanie do gospodarki kapitalistów 
jest już powszechne i przeradza się w twarde przeko­
nanie o konieczności nowych form społecznego i gospo­
darczego życia.

Któż inny poza przedstawicielstwem klas uciskanych, 
może podjąć się zrealizowania tych zadań. W yrasta ono 
ponad siły wszelkich rządów drobnomieszczańskich, 
tych wszystkich żywiołów radykalnych tylko politycz­
nie, tchórzliwych zaś wobec potęgi kapitału. Wywłasz­
czyć, zorganizować planowo gospodarkę, przebudować 
cały ustrój Państwa, stworzyć nowe zasady budżetu 
państwowego i finansów, złamać opór klas posiadają­
cych, poradzić sobie z ich ewentualnym sabotażem, nie 
ugiąć się przed naciskiem obcego kapitału, rządzącego 
we Francji czy Anglji, tego wszystkiego nie może wy­
konać żaden inny Rząd, jak tylko ten, który wyłoni się 
z masowego ruchu robotników i chłopów, z niego czer­
pać będzie swą siłę i do siły robotników i chłopów po­
trafi się odwołać, gdy wyłoni się potrzeba miażdżenia 
przeszkód. .

To właśnie oznacza Rząd Robotniczo - Chłopski. Nie 
zmiana osób, ale zmiana podstawy społecznej rządu jest 
cechą charakterystyczną. Rząd ludowy 1918 roku nie 
miał tej podstawy i dlatego rola jego była połowiczna. 
Zdobyć tę podstawę może tylko rząd, wyłaniający się 
z ruchu mas pracujących i organicznie z tym ruchem 
związany.

Zapewne, nie zabraknie zarzutów utopijności tego 
programu i złośliwego wskazywania na to, że współ­

cześnie poza Socjalizmem działające zorganizowane 
czynniki na wsi i w mieście dalekie są od przyjęcia tych 
wskazań, jakie przyświecają partji socjalistycznej. Isto­
tnie, Socjalizm — jak mówiliśmy — wyprzedza inne gru­
py polityczne, nawet reprezentujące te same klasy spo­
łeczne, co i on, W epoce reakcji, wynikająca z tego, 
rozbieżność poglądów i dążeń może być nawet dość 
znaczna. Nic to jednak nie mówi jeszcze o układzie sto­
sunków, jaki musi powstać po przezwyciężeniu reakcji 
i objęciu przez masy pracujące roli czynnego elementu 
zachodzących przemian. Wówczas rozbieżności dzisiejsze 
w minimalnym tylko stopniu będą oddziaływały na masy 
robotnicze i chłopskie przy wyborze. Masy pracujące 
jednoczyć się będą wówczas tylko wokół programów 
jasnych, konsekwentnych i dalekosiężnych zarazem.

Zadaniem Socjalizmu jest dzisiaj, nie osłabiając walki 
o cele najbliższe, cementując nawet, gdy wymaga tego 
chwila, żywioły mniej zdecydowane; nie cofając się 
z pola walki politycznej w dobie bieżącej, przeciwnie, 
wysuwając się na jej czoło, przygotowywać świado­
mość mas pracujących do spełnienia przez nie zadań, 
wynikających z charakteru obecnej epoki. Rolę tę partja 
socjalistyczna spełnia dziś, głosząc hasło przewrotu spo­
łecznego i Rządu Robotniczo - Chłopskiego. Rolę tę bę­
dzie spełniała Partja jutro przez baczne czuwanie, aby 
nie pozwolić na zatrzymanie wypadków w połowie 
drogi.

Socjalizm jest więc dzisiaj czołowym szermierzem 
wolności politycznej, swobody organizacji, swobody sło­
wa i zbiorowego wyrażania swej woli. Są to bowiem 
warunki najpomyślniejszego rozwoju siły mas pracują­
cych i najbardziej zorganizowanego przekroczenia gra­
nicy dwuch epok. Jednocześnie wszakże socjalizm 
uświadamia społeczeństwu wszystkie konsekwencje tego 
przełomowego okresu.

W epoce chaosu i załamywania się wszystkich do­
tychczasowych wartości, on tylko jeden wysuwa wiel­
kie cele i ustala drogowskazy przyszłości.

Nasza rubryka
Poszukiwanie pracy

SŁUŻĄCA PIŚMIENNA z dłuższe-
mi świadectwam i, samodzielnem go­
towaniem, do lekarza potrzebna ul. 
N alewki 38 m. 6.

ABSOLW ENTKA WYDZ. HUM. 
UNIW. W ARSZAW SKIEGO poszu­
kuje lekcyj. tel. 11-76-14 od 5—9 w.

MŁODY, w ykwalifikowany sk ła ­
dacz ręczny, z w ykształceniem  7 klas 
szkoły średniej poszukuje pracy  za ­
wodowej lub biurowej, ew entualnie 
posady woźnego - gońca. Mogę w yje­
chać. Zgłoszenia proszę kierow ać do 
redakcji sub. „Powiśle”.

MATEMATYKI, fizyki, udziela ma 
gister chemji. Dzwonić: 11-18-61.

KROJU, szycia, różnych specjal­
nych robót, uczę sposobem prędkim , 
nikomu nieznanym. W obec kryzysu, 
tanio. Zapisy 12 w południe do 2-ej 
i 5—7. Czackiego 8 n„ 10.

ZLICYTOWANY za podatki b. 
sprzedaw ca gazet, poszukuje jakiej­
kolw iek pracy. Oferty: Sienna 26 fa ­
cjata. Olszewski.

BEZROBOTNY pracow nik um ysło­
wy po wyjściu ze szpitala chorób 
gruźliczych, bez środków do egzy­
stencji. Zgłoszenia d la  „W. C. , do 
A dm inistracji „R obotnika’ , W arecka 
nr. 7.

NIEMIECKIEGO udzielam W arun­
ki przystępne. Zgłoszenia składać do 
Red. „R obotnika" pod „Niemiecki".
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„Sanacyjne” odpadki w Borysławiu
Jeszcze się dzielą na części i cząsteczki

G dy na te re n ie  zag łęb ia  naftow ego 
zaw iąza ła  się , sanac ja" , od-razu zag ię­
ła p aro l na organizacje robo tn icze . Od 
tego  czasu  pod  różnem i postaciam i 
i firm am i tw o rzy ły  się organizacje p se ­
udo - robo tn icze . C ała ta  działa lność 
b y ła  ty lko  w odą n a  młyn. k ap ita lis tó w  
naftow ych. R ozpoczęła ją „frakcja r re -  
w olucyjna" poprzez Z w iązek  s trze le c ­
ki, legjonistów , b- w ojskow ych, podofi­
cerów , „G w iazdę", p rzysposob ien ia  
w ojskow e, w ychow anie fizyczne, obro­
nę k resów  w schodnich, p racę  obyw a­
te lsk ą  kobiet, BB. i w iele  innych przy  
budów ek  „sanacyjnych" aż do ZZZ. p. 
M oraczew skiego. W szystk ie  te  tw ory  
ob liczone by ły  na rozb ijan ie K laso­
w ych Zw iązków  Z aw odow ych i PPS. 
Sześć la t w ysiłków  .sanacyjnych" w a ­
le tów  n ad  rozbiciem  naszych o rgan iza­
cji nie dały  w praw dzie  żadnego re z u l­
ta tu , ale w  końcu rozb ijacze pok łóc ili 
się m iędzy  sobą i pow sta ło  k ilka  kon ­
kurency jnych  tw orów .

Po s tra jku  naftow ym  i po srom otnej 
k lęsce , jak ą  pon iósł ZZZ., „sanac ja" 
nie m oże znaleść w yjścia z sy tuacji i 
zaczyna  w szystko  „reo rgan izow ać" i 
zw alać w inę n a  różnych ludzi. W y d a ły

Księgarnia Robotnicza
W A RSZAW A, UL. W ARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

p o leca

P am ię tn ik i bez robo tnych . S tron
604 15.-

K rzesław sk i J .  P. P. S. w  p rac y  i 
w  boju. Inscenizacja d ram a­
ty czn a  1.—

Bauer O. P artje  socjalistyczne a je­
dnolity  fron t p ro le ta rja tu  — ,40

D la 13-letniego chłopca, syna bezro ­
botnego, p o trzeb n e  jest p a lto  albc c iep ła  
k u rtk a . O fiary sk ładać do Red. „R obo t­
n ika".

(Kor. wł.).

te w ale ty  z  pod  znaku  ZZZ. odezw ę, w j 
k tó rej w ym yślają na Zw iązki „C ekaw i- j 
styczne", a najbardzie j rozdz iera ją  sza 
ty  nad  tem, d laczego r.ie rozbiliśm y so ­
lidarności p racodaw ców  i dlaczego nie 
zaw arliśm y indyw idualnych  um ów  z ka 
żdym  p raco d aw cą  zosobna. O tych in­
dyw idualnych" um ow ach pisaliśm y już, 
odpow iadając na a r ty k u ł p. M oraczew  
skiego, a w ięc n ie będziem y się p o w ta­
rzali. F ak tem  jest, że p raco d aw cy  nie 
chcieli niczego innego jak tylko umów 
indywidualnych.

ZZZ-owcy, n ie  w iedząc, co m ają d a­
lej zrobić, zdobyli się jeszcze n a  jeden 
w ysiłek ; jeszcze na jeden podryg p rzed  
śm iercią . W yrzucili sw ego se k re ta rz a

Badziana i p rzysła li do B orysław ia 
Pluskowskiego.

Badzian, korzysta jąc  z walki dwuch 
rozb ijaczy; Moraczewskiego i Jawo. 
rowskiego za łoży ł konkurencyjny  B.B. 
S. w dom u S p re ch e ra  w B orysław iu II, 
w k tó rym  to lokalu  w zią ł p o czą tek  B. 
B. S. nr. 1 w roku  1928.

Badzian, przechodząc do BBS, za b ra ł 
M oraczew skiem u ludzi a zostaw ił nie 
jak iego  Srulka Fichmana i jeszcze p a ­
ru osobników .

T ak  się to  dzielą rozb ijacze na cz ą ­
stk i i cząsteczk i, a ro bo tn icy  naftow i 
p a trz ą  z najw yższą pogardą n a  te  za ­
bawy...

Obrazki z „sanacyjnych" czasów
Zredukow ana urzędniczka przeprow adziła  g łodów kę 
a następn ie  o tru ła  się

l**lsl<ie • /h n e
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P rzew y ższa ją  sw o ja  trw a ło ś c ią  I jak o śc ią  
nożyki za g ran ic zn e . U w a g a: Polecamy specjalne 
gatunki ostrzy „RAPiO“ „Be-Be” tfr. 15 za 1 szt. 
„Polo" gr. 20 za 1 szt. Żądać wszędzie! i

Pisma wileńskie opisują tragiczną hi­
storię M ARJI PŁASEWICZÓWNY, u- 
rzędniczki jednego z  banków w  W ilnie, 
która została ZREDUKOW ANA i zna­
lazła się w katastrofalnych warunkach.

Nie mogąc znaleźć nigdzie pracy, a 
nie chcąc być ciężarem  dla ojca, zem e- 
rytowanego urzędnika, obarczonego li­
czną rodziną —  Płasew iczów na posta­
nowiła popełnić samobójstwo.

W tym celu w poniedziałek ubiegły  
ROZPOCZĘŁA GŁODÓWKĘ. A le do­
m ownicy zaw ezw ali pogotow ie i urato­
wali ją zastrzykami od śmierci.

N ieszczęśliw a nie zrezygnow ała jed­
nak ze sw ego zamiaru pozbawienia się 
życia i w  dwa dni później napiła się 
W ERONALU. W  stanie bardzo c ięż­
kim przewieziono ją do szpitala.

W zimie pod gołem niebem
W  epoce „radosnej twórczości" zda­

rzają się często wypadki, że rodziny, 
wyrzucone z mieszkania, obozują pod 
golem  niebem.

Jeden z takich wypadków opisują 
pisma krakowskie.

W  CZYŻYNACH pod KRAKOWEM,

obok młyna, „MIESZKA" POD GO­
ŁEM NIEBEM, W  ZIMIE, BEZDOMNE 
MAŁŻEŃSTWO Z TROJGIEM NIELE­
TNICH DZIECI. NIESZCZĘŚLIWI NIE 
MOGĄ NIGDZIE ZNALEŚĆ SCHRO­
NIENIA.

Bodaj to czasy „sanacyjne" 1...

Bezrobotnych niema!
C zytam y w „N aprzodzie":
„S po łeczna akc ja pom ocy b ez ro b o t­

nym p ro w ad zo n a  jest sposobem  „ka- 
zionnym ". Idą p ism a do w ójtów  z z a ­
pytan iem , czy są w gminie bezrobotni. 
W ójt z a ła tw ia  sp raw ę  k ró tk ą  drogą: 
sk ład a  rap o rt, iż bezrobotnych niema 
i w szyscy są zadow olen i; wójt, że p o ­
zby ł się k łopo tu , kom itet, że bezrobo ­
cie znika, a ty lko bezrobo tn i sta ją się 
ubożsi o jedno jeszcze złudzen ie o

,Ważne sprawy” inspektora szkolnego w Rypnie
Dnia 1 grudnia b. r. przy wypła­

cie pensji otrzymali nauczyciele po­
wiatu rypińskiego od p. inspektora 
szkolnego zawiadomienie, że w dniu 
8 grudnia zaprasza na zjazd na­
uczycielstwa powiatowego sam pan 
inspektor i że na zjazd mają się sta­
wić również nauczyciele, którzy do 
Związku nie należą. Rozkaz ten mo-

rmA,nin

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje. 
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Bezdomni”.

KUPON za okazaniem którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. P. 4, 6, 8. 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

\ .  99 „
wszystkie seanse na wielki film produkcji
so w ie c k ie j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń“)

ANTINEA: „Gasnące płomienie’ . 
BAJKA: „Pat i Pa*achon iako wynalaz­

cy prochu’..
COLOSSEUM: „Biały ślad”.

LUX: „Zagłada Rosji *.
MAJESTIC: „Kilki” z  Mary Picklord.

majestic "°PZ s6" r,f 
MARY PICKFORD

w musującym humorem i werwą 
filmie p. t.

K j o
Ceny od 99 gr.

(Kor. własna).

tywował p. inspektor tem, że chce 
skorzystać ze sposobności i udzielić 
nauczycielstwu wiadomości w waż­
nych sprawach.

W dniu 8 grudnia uświetnił zjazd 
swą obecnością (bez zaproszenia) 
pan starosta rypiński. Pan inspek­
tor w obecności pana starosty (po 
przemowie tego ostatniego) zape­
wnił w gorących słowach uczestni­
ków zjazdu, że każdego nauczycie­
la, który będzie pracował w organi­
zacjach, stojących na „guncie pań­
stwowym", otoczy swoją szczególną 
opieką i będzie „orędownikiem" ta­
kich pracowników(H)

Dopiero po odejściu p. starosty 
rozpoczęły się obrady związkow­

ców, w obecności p. inspektora, k tó ­
ry przez kilka godzin wytrwale ba­
czył, aby nauczyciele zbyt śmiało 
się nie wypowiadali.

Potem dopiero przyszła kolej na 
owe „ważne sprawy", które p. in­
spektor miał zakomunikować na­
uczycielstwu. Okazało się, że cho­
dzi tu  o pobieżne omówienie instruk 
cyj, k tóre wydał „Dziennik Urzędo­
wy" już we wrześniu, i według k tó ­
rych, uczy się od września.

Nie było chyba ani jednego na­
uczyciela, któryby nie domyślał się, 
w jakim celu p. inspektor „patrono­
wał" naszemu zjazdowi!

Jeden z obecnych na zjeździe.

COLOSSEUM Pocz. o g. 6. 8, 10
Pierw szy polsk i film  tatrzański

reżys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślad”
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za 

wody. Skoki. Burza. Lawina. i 
Wł. Asterfilm.

Mała Sala—10 MINUT STRACHU^ ~
Ceny 49 i 99. F l i p  I F l a p .

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu . 
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Pożąd ana’ i „Komenda serc". 
CRISTAL: „Na perskim ryttku" i „Nie­

uchwytna szaika”.
EUROPA: „Blond-Wenua”.
FAMA: „Ziemia Niczyja’ .

„ F A M A * *
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 101S

MASKA: „Raj ukradziony”.

KmOTEATRV "m i e j s k i
Trzygodzinny podwójny program

1) JA SIĘ BOJĘ UTYĆ
Marie I^ressler i Polly Moran

2) POGANIN
Ramon Novarro 

Ceny miejsc od 4 5  groszy do I  zł.
UWAGA. Początek seansów: 6 i 9 wiecz.

W niedzielę: godz. 4. 6.30 i 9.30,

MASKA: „Przedziwna sprawa Klary
Dcane”.

METROPOLIS: „Trzy strzały" i „Tajem­
nicza śmierć’ .

MEWA: „Żar krwi” i „Marynarz wbrew 
woli ’,

MIRAŻ: „Chata za wsią’’ i rcwja.
OAZA: „Faworyta Maharadży".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Olimpiada miłośoi’ .

Strajk bezrobotnych
w Tarnowie

(Kor. wł.).

W  T arnow ie  w ybuchł s tra jk  bez ro ­
botnych.

B ezrobotn i, k tórym  , k o m ite t"  „sana 
cyjny” k az a ł p raco w ać za  1 zł. 15 gr. 
dziennie (z tego  po łow a w  p ro w ian ­
tach), odm ów ili podjęcia  p racy . S tra jk  
trw a ł tydzień  i zakończył się p o d n ie­

sieniem  w ynagrodzen ia  do 2 złotych  
dziennie i sk rócen iem  czasu p racy  do 
6 godzin.

W  czasie zam ieszek, z pow odu stra j 
ku, a resz to w an o  3 robotn ików , jeden  
polic jan t zos ta ł zran iony  uderzen iem  
kam ienia w głowę.

Eksmisja 15 rodzin z zagrożonego domu

ZIEMIA NICZYJA
Wspaniały film międzynarodowy.

Mówiony w 5 językach. 
Nagrodzony przez Ligę Narodów. 

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Romano z porucznikiem ’. 
FILHARMONJA: „Zemsta Tonga". 
GOPLANA: „Rango* i rewja.
HELJOS: „Biała trucizna”.
HOLLYWOOD: „Dziecko ullicy’ j rewja. 
KOMETA: „Śpiewak nieznany’ i rewja. 
LOS: Od g. 4 dla młodzieży „Legjon wa­

lecznych’ , a od g, 8 dla dorosłych ,Ma- 
rokko".

n ó  PALACE C H M IE L N A  9 ,
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich. bożyszcze Paryża
ALBERT PREJEAN

w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpjada Miłości
I-  P. 6, 8, 10. Reżyser: S erge  de P o ligny  

Dla młodzieży 1 zl.
I

RIVIERA: ()Koniec świata’ .
ROXY: „Na granicy Mandżurji" i „Życie 

kurtyzanny *.
SOKÓŁ: „Moskwa bez maski” i „Romans 

współczesnej panny".
STYLOWY: „Czemp”.
ŚW IATOW ID: „Na rozkaz kobiety".
TOMBOLA: „Teodozja Sew astopol"  i „W  

blasku kinkietów”.

S ta ro stw o  grodzkie po łudn iow o-w ar- 
szaw skie, łącznie z miejski.emi w ład z a ­
mi budow lar.em i, za rządz iło  przym uso­
we n iezw łoczne opróżn ien ie dw up ię tro  
wej oficyny p rzy  ul. C hełm skiej 28 
gdzie s tw ie rdzono  odchy len ie  m urów  
od pionu co groziło  zaw alen iem . Ofi­
cyna ta  zam ieszkana jest p rzez  15 ro ­
dzin złożonych z 96 osób.

W  środę ub. n as tąp iło  przym usow e 
o próżn ien ie  zagrożonego domu.

R uchom ości lokatorów  zosta ły  prze-

Pionierzy w spółcześni
Amerykanie są narodem pionierów. Ale 

w Ameryce Północnej każda piędź ziemi 
jest wyzyskana i zużyta, niema już co od­
krywać i cywilizować, a duch pionierski 
Yankes‘ów, nie znajdując zastosowania w 
ojczyźnie, każe im się rozglądać za nowemi 
terenami do zdobycia. Tak powstała eks­
pansja amerykańska, którą ostatnio odczu­
ły potrosze wsizystkie inne kontynenty 
świata. Najbardziej jednak pociąga Ame­
rykan Afryka, klasyczny ląd ziem niezna­
nych i pierwotnych, proszących się 0 kul­
tywację. Wszystkie filmy egzotyczne, jakie 
niedawno powstały, są dowodem tego par­
cia ku Afryce. Ale dowodem najjaskraw ­
szym jest ostatni film egzotyczny „Congo- 
rilla ’. „Congorilla” jest pierwszym auten­
tyczny dokumentem dżungli, jest w filmie 
tem, ozem w literaturze jest „Księga Dżun­
gli" Kiplinga, Niezwykły ten film ujrzymy 
Wkrótce w Warszawie. (X-J-

w iezione p rzez  tab o r m iejski do sch ro ­
nisk dla bezdom nych na A nnopolu, — 
gdzie usunięci lo k a to rzy  uzyskali m ie­
szkania.

Je d n o cz eśn ie  w ydano po lecen ie  w ła­
ścicielow i domu rozb ió rk i oficyny w 
tym  celu, aby w raz ie  zaw alen ia , dom 
ten  nie runął na sąsiedn ią niższą za­
m ieszkałą posesję.

Dziś w  Radjo
11.40 — 11,50 Przegląd Prasy. 1150 — 

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej, 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 
12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 — 
13,20 Muzyka z płyt. 13.20 — 13.25 Komun. 
P. I. M. 13.25 — 15,10 Przerwa, 15.10 —
15.15 Komunikat Instyt. Eksportowego.
15.15 — 15.25 Komunikat gospodarczy. 15,25
15.30 Chwila lotnicza, 15.30 — 15.35 Chwil­
ka morska. 15.35 — 15.50 Lekcja języka an­
gielskiego. 15.50 — 16.25 Arje i pieśni w 
wyk. B. Gigli. 16.25 — 16.40 „Przegląd wy­
dawnictw periodycznych’’, 16.40 — 17.00 Od 
czyt, 17.00 — 17,55 Koncert kompozytorski 
Witolda Friemanna. 17.55 — 18.00 Program 
ną dzień następny. 18.00 — 18.50 Muzyka 
lekka. 18.50 — 19.20 Rozmaitości, 19,20 —
19.30 „Przegląd prasy rolniczej", 19.30 ~  
19.45 Feljeton. 19.45 — Ż0.00 Dziennik Ra- 
djowy. 20.00 — 20.15 Pogadanka muzyczna.
20.15 — 22.40 Koncert Symfoniczny z Filhar­
monii Warsz. 22.40 — 22.45 Wiadomości 
sportowe. 22.45 — 22.50 Dodatek do Dzien­
nika Radjowego. 22.55 — 23.00 Komunikaty 
23.00 — 24.00 Muzyka cygańska.

w iarę  w ,spo łeczną" akcję pom ocy dla 
nich.

Z Gromnika w pow iec ie  tarnowakim
piszą nam, że u rząd  gm inny w  Golan- 
ce  ta k ą  d a ł odpow iedź na zap y lan ie  o 
liczbę b ez ro b o tn y ch  w  gminie:

„Gm. Golanka 
L.: 248.

Akcja pom ocy bezrobotnym.
Do

Tym. W ydziału P ow iatow ego w
Tarnowie. Na reskrypt z da. 9 listo­
pada b. r. L. I. Po w. 2660 23 32 w  

sprawie pow yższej donoszę, że  na tere­
n ie tut. gm iny niem a takich bezrobot­
nych, którzyby byli bez środków do 
życia.

Zaś z m iejscowem i kom itetam i ro- 
dzicielskiem i w  sprawie dożywiania  
dzieci w szkole gmina w spółdziała.

Nacz. gm.
Sterkow icz Stanisław .

(Pieczęć): Urząd gminny Golanka",

S p raw a za ła tw io n a l T e raz  już b e z ro ­
botni, k tó ry ch  jest w  gm inie sporo , —  
mogą spokojnie umierać z głodu.

Gromada1*99
rozpoczyna czwarty rok 
istnienia

Czerwoni harcerze wydają własne pismo 
dla dzieci p. t. „Gromada, miesięcznik e ter. 
wono .  harcerski". Choć czasy są coraz gor­
eje. to jednak młodzi towarzysze nie tracą 
zapału i wydają piamo nadal, podnosząc 
poziom pisma. Od roku już dołączają bez­
płatnie do swego miesięcznika „Dodatek 
instrukcyjny", przeznaczony dla kierowni­
ków roboty harcerskiej. „Dodatek" zawiera 
dużo materjału praktycznego i teoretyczne­
go z dziedziny wychowania, podaje plany 
pracy, podsuwa tematy gawęd, umieszcza 
bibljograf ję.

•W „Gromadzie” zaś nasi najmłodsi to­
warzysze znajdują ciekawą dla swego wie­
ku treść: opowiadania z dziejów walk kiaw 
sowych, przykłady bohaterstwa i wierności 
dla klasy robotniczej, opisy licznych wy­
cieczek i obozów oraz ciekawe wiadomości 
z całego śwriata. W lacie „Gromada" ogła­
sza konkurs na opia przygód. W roku ubie­
głym nadesłano 63 odpowiedzi, w bieżącym 
już 201! Widać, że pismo dociera do dzieci 
robotniczych, że im odpowiada. A co to są 
za opowiadania, ile w- nich zapału do pra­
cy organizacyjnej! Część drukuje stale 
„Gromada ”, część umieszcza „Przyjaciel 
Dzieci",

Czasy są jednak ciężkie „Gromada” 
pragnie zdobyć nowych prenumeratorów. 
Roczna opłata za pismo, dostarczane do do- 
mu, wynosi tylko 2 zl. 50 gr. Każda więc 
rodzina socjalistyczna winna je zaprenu. 
merować. W związku ze świętami można 
dzieciom i młodzieży podarować na gwiazd.  
kę roczn<t prenumeratę „Gromady".

Rozpoczynamy dorocznym zwyczajem 
łańcuch prasowy „Gromady". Każdy, wpła­
cający zł. 2.50 na konto PKO. 25.950, lub 
do Redakcji „Robotnika", otrzymywać bę­
dzie pismo przez cały rok. Suma więc nie 
będzie stracona, a Czerwonemu Harcerstwu 
TUR. ułatwi wydawanie pożytecznego mie­
sięcznika.

Zima na Wiśle
Wczoraj ukazała się na Wiśle po raz 

drug' w tym roku drobna kra, Stan wody 
utrzymuje się niżej normalnego, Żegluga 
w górnej części rzeki jest przerwana, nato­
miast na dolnym odcinku jeet dotyehezae 
czynna (zarówno pasażerska jak i towaro. 
wo - berlinkowa). Aby Wisła zamarzła, 
musiałby przyjść mróz powyżej 6 stopni.

I WCZORAJSZE) GIEŁDY
Waluty: Dolar St, Zjedn. 8.93; frank fran­

cuski 34.79; funt szterling 29.35; marka nie­
miecką 211.75; szyling 150; acwedaka 158; 
norweska 142; czerwońce drobne 1.25, grub­
sze 1.35; frank szwajcarski 171.75; korona 
czeska 25.95.

I
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Tragedja bezrobotnej nauczycielki
chciała wybić szyby na Zamku

Liczni przechodnie na pl. Zamkowym 
byli wczoraj o godz. 16-tej świadkami 
następującego wypadku.

Oto jakaś kobieta posiłkując się pa­
rasolką, wybiła 4 szyby w Zamku Kyó 
lewskim, przy bramie grodzkiej na par 
terze, w lokalu mieszczącym redakcję 
czasopisma „Kuźnia Młodych". Pełnią­
cy służbę przy zamku policjant zatrzy­
mał sprawczynię i odprowadził do I

komisarjatu. Tam podała się ona za 
35-letnią Kazimierę Kopalównę, nau­
czycielkę prywatną, obecnie pozosta­
jącą bez pracy. Aresztowana oświad­
czyła że chciała wybić szyby w ok­
nach apartamentu Pana Prezydenta, a 
to dla tego, że jakoby nie rozpatrzył 
posłanego przez nią podania.

Kopalówna zatrzymana do dyspozy­
cji sędziego śledczego.

Niedole ludzKie
POSTRZELENIE.

Nocy ub. 27-letni Stanisław Łukaw­
ski, krawiec, udał się do pobliskiego 
lasu we wsi Kabaki, z zamiarem uzbie 
rania gałęzi na opał. Zauważył go ga­
jowy i wystrzelił z dubeltówki. Ranne­
go z licznemi ranami od śrutu na no­
gach i pośladkach przewieziono do 
ambulatorjum Pogotowia, a po nałoże­
niu opatrunku, umieszczono w szpitalu 
Dz. Jezus.
ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Wileńskiej 7, wskutek w ła­
snej nieostrożności, zatruła się gazem 
świetlnym 23-letnia Sabina Nadolna, 
przy mężu. Lekarz Pogotowia, po za­
stosowaniu odpowiednich zabiegów,— 
doprowadził zatrutą do przytomności.
SAMOBÓJSTWO.

Przy ul. Baniowskiej w Sielcach na­
piła się kwasu octowego, 40-letnia S ta­
nisława Rejznerowa. Pogotowie przewio 
zło desperatkę do szpitala św. Łazarza
PRZY PRACY.

Przy ul. Pokornej 7, wskutek pęknię 
cia szklanego naczynia, doznał popa­
rzenia obu podudzi kwasem siarkowym 
14-letni Abram Weintraub (Młocińska

Tramwaje w święto
D yrektor Tram wajów M iejskich inż. Kuhn 

zwrócił się do związków pracowniczych w 
spraw ie uruchom ienia podczas świąt Boże­
go N arodzenia tramwajów. Związki, jak  do­
tychczas nie udlzieliły odpowiedzi.

W  latach ubiegłych tram w aje zjeżdżały 
w wigilję o godiz. 6 wiecz. i uruohamiane 
były dopiero wieczorem w pierwszym dniu 
świąt. P. Kiihn proponuje uruchomienie 
tram w ajów  już o godz. 2 popoł.

13), robotnik w zakładzie ślusarskim. 
Chłopca opatrzył lekarz Pogotowia i 
umieścił w szpitalu na Czystem.

BEZ PRACY I DACHU NAD GŁOWĄ.
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Zło­

tej upadła i zasłabła 17-letnia Olińska 
przybyła do Warszawy w poszukiwa­
niu pracy. Pomocy nieszczęśliwej u- 
dzielił lekarz Pogotowia, poczem prze­
wiózł 0 . do schroniska dla kobiet.

Pasek przedświąteczny
Do władz administracyjnych zaczyna 

ją wpływać masowo skargi z różnych 
dzielnic miasta na pobieranie przez 
sklepy wyższych cen za artykuły żyw­
ności.

Skargi te będą dokładnie zbadane.
Winni paskowania zostaną pociąg­

nięci do odpowiedzialności karno - ad­
ministracyjnej.

Również wieśniacy przywożący ar­
tykuły żywności do miasta pobierają 
wyższe nieco ceny.

Opłaty na rzecz bezrobotnych
W myśl obowiązujących przepisów, 

wszyscy przebywający w restauracjach, 
kawiarniach jadłodajniach po godz. 12 
w nocy, obowiązani są ponosić opłatę 
w wysokości 50 gr. na rzecz funduszu 
pomocy bezrobotnym. •

Ponieważ przepis ten nie we wszyst 
kich wspomnianych wyżej zakładach 
jest przestrzegany, starostwa grodzkie 
przystąpiły, na podstawie wniosków, 
przesłanych przez magistrat, do kara­
nia winnych nieposiadania odpowied­
nich bloczków.

Co grają w Teatrach?
TEATR ,(ATENEUM“. Codziennie świet 

na sztuka K. Zuckm ajera p. t.: „K apitan z 
K oepenick" z Jaraczem  w roli tytułow ej.

W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych fragm enty z ,,W yzwolenia" i 
„Sędziow ie ' W yspiańskiego z Jaraczem  w 
roli Samuela.

Z OPERY. Dziś opere tka  „Bal w O pe­
rze ' w obsadzie premierowej.

Ju tro  o godz. 3 popoł. odbędzie się w 
T eatrze  W ielkim po cenach bardzo niskich 
p rzedstaw ienie d la  m łodzieży szkolnej. 0 -  
degrana będzie „H alka".

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. W yspiańskiego „W esele".

TEATR NOWY jeszcze tylko kilka razy 
grać będzie komedię Devala „M adem oisel­
le". W pełnych próbach komedja 3-akto- 
wa G. P erra  „W szystko d la  bh in ich  '.

TEATR LETNI daje dziś komedję H arry1 
ego Jenkinsa „K obieta i  szm aragd".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
re tka  Straussa „N ietoperz ’.

TEATR POLSKI DLA MŁODZIEŻY. W
niedzielę, 18 b. m, o godz. 4 popołudniu 
T ea tr Polski w ystąpi z prem jerą nowego

W IADOMOŚCI SPORTOWE 0
Nowe komplikacje 
w bokserskich mis trzostwach 
Polski

Jak  w swoim czasie donosiliśmy mecz 
bokserski IKP. Łódź — PKS. Katowice, 
stoczony w pierwszej kolejce drużynowych 
mistrzostw Polski, wywołał p rotest P K S u  
przeciwko udziałowi Taborka w drużynie 
łódzkiej. Taborek uzyskał zwycięstwo i 
dzięki tem u łodzianie w ygrali 10:6.

Sprawa przeszła przez wiele instancji 
i wreszcie zarząd Pol. Zw. Bokserskiego 
zdecydował p rotest unieważnić i przyznać 
zwycięstwo IKP.

Mimo takiej decyzji spraw a meczu IK P— 
PKS. poszła pod referendum  związków o . 
kręgowych. Dziś wynik referendum  jest już

wiadomy. Przeciwko orzeozenhi PZB., a 
więc za PKS'em, wypowiedziały się okręgi: 
W arszawa — 15 głosów, Śląsk 20, Pomorze 
— 10 i B iałystok  — 15 głosów — łącznie 55 
głosów. Za orzeczeniem PZB. wypodzie- 
dz ia ła  się jedynie Łódź — 20 głosów. Po­
znań, dysponujący 45 głosami, w strzym ał 
się od wypowiedzenia opinji. Lwów  w strzy­
mał się również od głosowania. Nie nade­
szły jedynie odpowiedzi od Krakowa i Lu­
blina. dysponujących wspólnie 20 glosami. 
Gdyby naw et te  dw a okręgi wypowiedziały 
się za PZB., to i wówczas przeważyłaby 
opimja okręgów, wypowiadających się prze­
ciwko decyzji PZB., a więc — w wyniku 
referendum  mecz PKS. — IKP, winien być 
zweryfikowany na 8:8 i wobec tego — musi 
odbyć się ponownie.

Największa sensacja piłkarska w Warszawie
Mecz Reprez. Robotniczej Polski z ligową Legją
już w niedzie lą  o godz. 13-ej na boisku Skry

P O L S K I ZW tA Z F.K  
PRZECIWCAllUCZAr

Z W y C I Ę Z Y C  GRUŹLICĘ MOZĘ TYLKO 
f f f  W /PO LNY V Y /ILEK  f W f  
i - i  CAŁEGO /POLECZEN /TW A  i i i

P O IS K IZ W
ORZŁCiWCRL

Spraw a odbycia ponownie tego meczu 
kom plikuje się o tyle, że Łódź już daw niej 
oświadczyła, że do ponownej walki nie s ta ­
nie. W takim  razie PKS. wygrałby walko- 
verem, poczem musiałby rozegrać jeszcze 
mecz z krakowskim  Wawelem.

W tych warunkach spraw a finału mi­
strzostw  Polski przedstaw ia się bardzo 
mgliście.

Walki i nieporozumienia  
w  AZS

Na ostatniem  W alnem Zebraniu AZS. 
obalono stary Z arząd i wybrano nowy z p. 
Żochowskim na czele. Obecnie K urator 
AZS-u, profesor politechniki warszawskiej, 
p. D rewnowski, zawiesił wszystkie uchwały 
powzięte na walnem zebraniu.

Zawieszenie uchwał nastąp iło  na skutek 
„szeregu nieformalności".

Nowy term in walnego zgrom adzenia ma 
być w krótce wyznaczony, a tymczasem do 
chwili nowego zebrania — stary  Zarząd 
pełni w dalszym ciągu swoje funkcje.

Plenum Zarządu ZRSS
Dziś w piątek, dn. 16.XII o godz, 19.30 

odbędzie się w lokalu ZRSS. przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20 pokój 124, posiedzenie 
plenum Zarządu ZRSS.

Obecność wszystkich członków Zarządu 
obowiązkowa.

w idowiska d la młodzieży, p ióra m łodego 
au tora  i reżysera, Janusza W arneckiego. 
„D wanaście godzin przygód" (taki jest ty ­
tuł prem jery) — grane będzie w yłącznie w 
soboty i niedziele po południu lub w połud 
nie, zaś wieczorem nadal grany będzie 
„N ietoperz" Straussa.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka Krysty Winsloe „D ziew częta w mun­
durkach".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śm iechu” z Ordonówną, Pogorzel­
ską, Jarossym  i Dymszą na czele zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie wielka rew ja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW . Dziś i codziennie 
sztuka A. Tołstoja i Szczegolewa p. tyt.: 
„Rasputin ‘ (spisek carowej).

JUBILEUSZ 50-GO PRZEDSTAW IENIA 
„PEPPINY". T ea tr „8 m. 30" przy  ul. M o­
kotow skiej 73, obchodził w czoraj rzadką 
uroczystość w tea trach  w arszaw skich ju­
bileusz 50-go przedstaw ien ia  opere tk i Stol- 
za ,,Peppina" w prem jerow ej obsadzie.

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś re­
wja „Tango i m iłość' z gościnnym w ystę­
pem  Leo Fuksa.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel"
W yspiańskiego w sali Domu A kadem ickie­
go.

TEATR R EW JI „LOTOS". Rewja p. i.
„Tu znajdziesz m ę ż a '.

TEATR „MIGNON". Dziś rew ja p. Ł 
„Nie mów żonie, żeś w Mignonie".

TEATR R EW JI „BOMBA" Praga, Za­
mojskiego 20 (dawniej „Hel"). Od piątku 
16 b. m inauguracyjna rew ja w 30 odsło­
nach p. t. „Bomba w ybuchła".

WŁODZIMIERZ HOROW ITZ W  FILHAR 
M ONJI W ARSZA W SKIEJ. Zarówno św iat 
artystyczny, jak i najszersze koła m elom a­
nów w arszaw skich p rzy jęły  z praw dziw ą ra 
ilością zapow iedź w ystępu po ten ta ta  gry 
fortepianow ej W łodzim ierza H orowitza. —  
W ielki koncert symfoniczny z iego udziałem  
odbędzie się dziś o godz. 8 wiecz. O rk ie­
s trą  dyryguje znakom ity kapelm istrz w ło­
ski Massimo Freccia.

CYRK. Nowy program  grudniowy M ister 
Dżek — fenomen obecnych czasów I 10 
wielkich atrakcyj,

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

O kaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu w kasie 
Cyrku—drugi taki sam b ilet

zupełnie  da rm o!
Ważne na przedstaw ienie wieczorowe 

dziś dn, 16.XII i jutro dn. 17.XII.

ZGUBIONO kw it lom bardowy 315.147.

„Teatr mój widzę ogromny”...
Odczyt Leona Schillera o t e a t r z e  Wyspiańskiego w „A teneum "

W  niedzielę 11 grudnia L. Schiller 
w ygłosił w  „Ateneum" odczyt o 
S tanisław ie Wyspiańskim. Św ietny 
reży ser polski, jeden z k o n ty n u a to ­
rów  m onum entalnego te a tru  po lsk ie­
go, jak n ik t inny upow ażniony do 
noszenia żałoby po genjalnym  p o e­
cie tea tru , stw ierdza z goryczą, że 
rocznica śm ierci w ypad ła w  chwili 
—  najnieodpow iedniejszej. N ikt nie 
w zyw a W yspiańskiego, tą  m ową 
„jego w łasną", a społeczeństw o, p o ­
dobnie jak i w tedy, k iedy  żył, „robi 
Polskę na  każdym  k roku  i codzien­
nie". A  dziś specjalnie, każdy, k to  
chce i k to  nie chce, p rzyw łaszcza 
sobie tego najsam otniejszego z p o e­
tów , słów jego, będących  zaw sze 
w yrazem  wolności, używ ając jako 
gazeciarskiego ornam entu . A  w ła­
śnie te raz  obow iązuje w obec W y­
spiańskiego historyczny punkt w i­
dzenia, gdyż w ielu jego poglądów  
nie m ożem y podzielić, podobnie jak 
trudno  zgodzić się z Mckiewiczem, 
że nie trzeb a  pytać, jaki jest rząd  w 
Polsce; arystok ra tyczny , d em okra­
tyczny czy ludowy, bo jakikolw iek- 
by nie był, będzie najlepszym , gdy 
będzie własnym rządem. T ak  samo 
razi nas —  mówi Schiller — zoolo­
giczny szowinizm W yspiańskiego, 
po tęp iał to, że kob ie ty  polskie w y­
chodziły zam ąż za obcokrajow ców . 
Nikt nie pow inien sobie p o ety  p rzy ­
w łaszczać, żadna klasa, bo narazi

się na sprzeczności. Ju ż  za życia 
chciano uczynić W yspiańskiego 

j czemś w rodzaju p o e ty  p ro le ta rjac- 
kiego, na podstaw ie „W esela". Ale 
tam  przecież ironizuje on chłopo- 
m aństw o. D opiero w „W yzwoleniu" 
zw raca si£ do robotników  te a tr a l­
nych, m ów iąc: „siła to wy...“ R ew o­
lucji jednak  nie propagow ał nigdy, 
nie m yślał o d y k ta tu rze  p ro le ta rja - 
tu, ale o p rzekszta łcen iu  całego n a ­
rodu, poczem  p ro le ta ria t w róci na 
daw ne m iejsce w  klasow ym  u k ła ­
dzie. W yspiański lęka ł się rew olucji, 
nie chcąc m ordu —  naw et dla naj­
szczytniejszych celów  — czego do ­
wodem  jest 10 scena „Legjonu": 
obraz W olności —  Rewolucji. Do te ­
go stopnia był konsekw entny , że 
sk reślił zakończenie „W yzwolenia", 
w  k tó rem  w ieszczył jakoby zw ycię­
stw o p ro le ta rja tu , poniew aż zbiega­
ło się to ze zdarzeniam i 1905 r., m i­
mo, że tak  bardzo  p ragnął udziału 
ludu w w alce zbrojnej o n iepod le­
głość. A  w olną P olskę w yobrażał 
sobie jako p iękny  obraz z pałacam i 
i zam kam i z jednej strony, a z d ru ­
giej —  z jakim ś „zborem " p ra cu ją ­
cych. S tosunek  W yspiańskiego do 
życia nie był socjologiczny, ale — 
artystow sk i. Choć nigdy nie s ta ł po 
stron ie w steczn ictw a, dla sp raw  k la ­
sy robotniczej zrozum ienia nie m iał: 
nie znał ich naw et. Dom inującem  je ­
go pragnieniem  p rzez ca łe  życie by ­

ła — niepodległość Polski. Zachw y­
cony m arzeniem  o wolnej Ojczyź­
nie, nie pojął, że nie będzie ona m o­
gła istnieć, chociaż odzyska wol­
ność, o ile zechce następnie oprzeć 
się na krzywdzie k lasy pracującej— 
proletarjatu .

W  dalszym ciągu przebiega Schil­
ler dzieje dram atów  W yspiańskiego. 
Było to  jedno wielkie nieporozum ie­
nie ze społeczeństwem. T ak  samo, 
jak n iedostępny  był dla swego n a ro ­
du jako filozof, tak  nie pojmowano 
jego tea tru . Nigdy nie oddano mu 
należnego hołdu, nigdy nie domino­
wał na scenie polskiej, ani w W a r­
szawie, ani w K rakow ie szczegól­
nie. P ierw szą w ystaw ioną w K ra k o ­
wie rzeczą była  „Warszawianka", w
1898 r. W yspiański był już w tedy  
au torem  „Legendy" i „Maleagra", ale 
nikt jego twórczości nie t rak tow ał 
poważnie. Sam Pawlikowski od­
niósł się do u tw oru  lekceważąco. W
1899 r. w ystaw ia  drugi dramat, 
„Lelewela", ale musi go zdjąć z afi­
sza po cz te rech  spektaklach. Stało 
się to dzięki temu, że obydwie sz tu ­
ki zignorowano, w ystaw iono je b a ­
nalnie, stereotypow o, nie licząc się 
z wskazaniami poety. Nie dano p ro ­
stych, oszczędnych kolorystycznych 
dekoracyj, nie zwrócono najmniej­
szej uwagi na k law ikord  w W a rsza ­
wiance dokoła k tórego  skupia się c a ­
ły  nastrój sceny. A  dziś w idać w y raź ­
nie, kim był W yspiański: wielkim 
tw órcą  nowego teatru . W ydanej w 
rok  później „Klątwy" nikt już nie my 
śli wystawiać. Dopiero po „W eselu"
rmr-;atSL

zaryzykow ano  z „Protesiliasem i 
Laodamją".

P oeta, już trochę uznany, sam  za­
jął się s tro n ą  m alarską w idow iska: 
obmyślił ruch  i św iatło  dla figur, 
oraz kostjum y, k ładąc główny n a ­
cisk na stronę w izualną. Nie inaczej 
zresztą , odnoszono się w ów czas do 
całej rom antycznej lite ra tu ry  i d ra ­
m atycznej. Z M ickiew icza grano ty l­
ko „K onfederatów  barsk ich" i to  w 
— parafrazie . O w ystaw ieniu  „Nie- 
boskiej Komedji" czy „Irydjona" — 
„w arja t"  ty lko  mógł myśleć. D opie­
ro  przypadkiem , ze względów czy­
sto kasow ych, dla przejeżdżających 
p rzez K raków  gości, k tó rzy  w racali 
z badów , a znudzonych starym  re ­
pertuarem , w ystaw iono u tw ory  ro ­
m antyczne, k tó re  — podobały  się. 
Od tej po ry  w eszły  na scenę d ram a­
ty  Słow ackiego i Krasińskiego. W 
ten  sposób K raków  zw rócił się ku 
m onum entalnym  dram atom  rom an ty ­
ków, rozpoczynając nową erę te­
atru. W tedy  także, od 1901 r., p re ­
m jerą „W esela", rozpoczyna się 
k ró tk o trw a łe  pow odzenie W yspiań­
skiego. K ilka zaledw ie sztuk  w y sta ­
w ił te a tr  k rakow ski. R eszta  św ięci­
ła prem jery  w w ystaw ach  w itryn  
księgarskich. N aw et to, co się mówi 
o pow odzeniu „W esela", jest grubą 
przesadą. Om alże nie poniechano 
zam iaru  w ystaw ienia. A k to rzy  zaś 
w yraźnie kpili sobie z dram atu . 
Podchodzili do W yspiańskiego i iro ­
nicznie dopytyw ali się, jak  m ają 
grać swoje role. Sztuki n ik t w łaśc i­
w ie nie reżyserow ał, form a gry  u s ta ­
liła się jakoś sam a, z m nóstw em

nonsensów . Nigdy żaden  z ak torów , 
prócz Edm unda W eicherta , nie w ie ­
dział, jak trzeb a  grać i mówić W y ­
spiańskiego. R esz ta  w ykonaw ców , 
szczególnie z „W eselem ", zaw sze 
obchodziła się w b arbarzyńsk i spo­
sób. To sam o było z in te rp re tac ją  
„W yzwolenia". A k to rzy  w ygłupiali 
się do tego stopnia, że na oklaski 
w ychodzili p rzed  ku rtynę, nie zd a­
jąc sobie spraw y z tego, że to  ich 
przecież W yspiański ośm iesza i p ię ­
tnuje. Jedynym  utw orem , w całości 
niem al ukszta łtow anym  scenicznie 
p rzez  poetę , był „Bolesław Śmiały". 
W yspiański sam  reżyserow ał, sam 
w szystko obmyślił. Potem  już odsu­
nął się od sceny krakow skiej, szcze­
gólnie w tedy, k iedy  nie pow ierzono 
mu jej dyrekcji, o czem  m arzył. T y l­
ko dw a głosy pad ły  za nim: Ignace­
go D aszyńskiego i U lanow skiego. 
O dtąd  p racu je w sam otności, pisze 
„Legendę II", „Skałkę", „Powrót 
Odysa", „Rzecz o Hamlecie".

W yspiański — mówi Schiller —  
był a r ty s tą  tea tru : poetą , m alarzem , 
rzeźbiarzem  i kon stru k to rem , reży ­
serem  i inscenizatorem , k ierow ni­
kiem  artystycznym  te a tru  i jego 
ideologiem , w jednej osobie. M ożna 
go porów nać ty lko  z tw órcam i t e ­
a tru  greckiego, k tó rzy  posiadali t a ­
k ą  w szechum iejętność. Był p ie rw ­
szym tw órcą  polskiego teatru mo­
numentalnego, w ypełnił testam en t 
M ickiewicza. W  sztuce swej n a p ra ­
w dę połączył „w szystkie żyw ioły 
poezji p raw dziw ie narodow ej" — 
m arząc o —  te a trze  ogrom nym ...".

T. Gładych.
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